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BOHATER 
SERII 
KARATE KID” 
RALPH 
MACCHIO 
ORAZ 
PAT MORITA 


Czy już zabrałeś się do 
pracy? 

Jeśli nie — nie zwlekaj! 

Nie namyślaj się zbyt dłu¬ 
go, chwyć za pióro i weź 
udział w naszym konkursie 
literackim! 

Tegoroczny temat daje Ci 
ogromne możliwości... 

Napisz wspaniałe opowia¬ 
danie pod hasłem 


EUREKA! 


Regulamin konkursu za¬ 
mieściliśmy w 37 numerze 
I „świata Młodych'" z dnia 27 
' kwietnia 1991 roku. 

Termin nadsyłania prac 
mija 30 września br. 


• Mant eksfrasiostrył 9 Jesfeś ctłdowny ttraciszkuł ...hm... no cóż, podobny entuzjazm wcale 
nieczęsto towarzyszy wzajemnym kontaktom rodzeństwa. Ania K. ze Szczecina napisała do nas np„ że 
siostra — fanka New Kids On The Błock—zniszczyła jej plakaty Depeche Modę... Na stronie 3 znajdziecie 
inne smutne sygnały o toczącej się WOJNIE DOMOWEJ 

Fot. MAREK SZYMAŃSKI 
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Już jest w kios¬ 
kach Ruchu! 

SZUKAJCIE 
ŚWIATOMLODO- 
WEOO BAZARU! 

Pytajcie o kwarta¬ 
lnik gier i rozry¬ 
wek umysłowych 
Bazar! 

Na&z Bazar Jak 
zawsze pełen za¬ 
gadek, zadah, 
ciekawostek, 
gier, konkursów, 
a więc i szans na 




Ki^rfllina MfctiaN>wtk« 

17 WeslDver Ayfl. 

CBkłwel!, hew USA 

NAJSERDECZNIEJSZE ŻYCZENIA 
I UCAŁOWANIA ORAZ GRATULACJE 
Z OKAZJI UKOŃCZENIA LAT 
PRZESYŁA DUMNY OJCIEC TZ. 

12 mrmc* iflflf ŚM-60 
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ODWIEDŹ 
KR AINĘ LEGO 


Znamy jiuż Itionkursu źor^anizc^ 

Manegoorz^z na&zą ro i Agencje Turys- 
lyczną SOYPOLDA. 

PrawiiJlowvch odpowiedzi nadeszło kilka 
lysięcyl Pani Anila Pulan — przedstawicielka 
SOYPOŁOy w obecno^i kętniaji „świata Mło¬ 
dych" ze stosu kartek poczlowych i listów 
wyciągnęła trzy. Ktocki LEGO otrzymują' Ku- 
rolifta Stawska z Olutyna i Terna Sadowska 
z Żar. Na wycieczkę do LEGOLANOU w Danii 
pojadzie AgiMesalLa Garazda z Kleuczewa 
w wOf. |>lo(iiiow4ld«n. Gratulujemy! 

Nagrody Oraz zaproszenje na wycieczkę 
przestanę zesłaną pocztą, (jz) 
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Zawiodłam się 

Może pomyślicie, że to nieweźne 
śprewe? Jednak... Obi^ż z kilku „SM" 
wybratam adreay osób, z którymi miS' 
lam Mymiertiać śię plakatami. Napisa¬ 
łam 14 lialów i spodziewałam si^. że 
przynajmniej potowa adresatów mi od¬ 
pisze. Min^o ponad półtora miesiąca, 
a żadnego listu nie ma. Chciałabym za 
Waszym pośrednictwem trochę Ich za¬ 
wstydzić. Patrycjo z Nysy. Iwono z Kro¬ 
bi, Doroto z Przyciszowa i inni — ode¬ 
zwijcie się de mnie. 

S Mliica 

i 

Co to za pociecha? 

I Mam już 13 lal, a rodzice nie po- 
;i zwalają rnl oglądać telewizji po godż. 
li 20.00. Mama twierdzi, gdy bronię elę 
przed tym idiotyzmem, że ona też nie 
mogła oglądać filmów. Co to za pocie¬ 
cha?! Gdy dowiedzą się o tym koleżanki 
z klasy, będą się ze mnie naśmiewać. 
Czy ktoó z Was leż narażony jest na coś 
takiego? Napiszcie, koledzy I Koleżanki, 
do Poczty, Poradźcie. 

Zrozpaczona Mirka 

Zawód 

Mam 13 lal t problem, jaki mają 
tysiące moich rówieśników. Ale ja 
przyjmuję to śmiertelnie poważnie. 
Otóż rzecz w tym, że Paweł, mój chło¬ 
pak, zaczyna Interesować się naszą 
wspólną koleżanką. Coraż częściej Ich 
razem widuję Ichoć teraz już udaję, że 
mnie to nie razi, zatamatam się. Dla¬ 
czego mój najlepszy przyjaciel I dobra 
koleżanka tak'mnie zdradzili? 

ZrozpaczofUi Agata 

Zapodział mi się 
ważny adres! 

Napisałam do dziowczyny, ona mi 
odpisała, a ja zgubiłam adres! Co mam 
zrobić? Bardzo bym chciała z nią kore¬ 
spondować. Droga Tesiu, to ja — Anią. 
Zapisałaś się do naszego F-C New Kida 
On The Blqck. Napisz jeszcze raz. Cża- 
kamf 

Ania z Paziufiła 

Ludzie, opamiętajcie się! 

Tak, zróbcie to jak najszybciej, bo 
inaczej na łamach zacznie się 

zadyma nie mniejsza niż między me¬ 
talami i skinheadamiT Zrozumcie: nie 
jest ładne to, co ładne, ale co się komu 
podoba. Każdy ma prawo słuchać tego, 
co najbardziej lubi i żadna muzyka nie 
jast beznadziejna. Hej, wy, wspaniali: 
zejdźcie ne ziemię i przestańcie bez 
powodu wywyższać się i innych kryty¬ 
kować. Jeśli wszyscy zaczną lubić Się 
i tolerować, to Świat puści do nas zawa¬ 
diackie oczko i da dużą buźkę każdemul 

Romana 


Jesteś za mała 


Piszę w sprawie listu „Malej Lady ", 
Ma 12 lat I już by chciała mieć chłoprca! 
Ja ją rozumiem, bo jestem w Vil klasie 
i też jeszcze chłopca nie mam. Po¬ 
czekaj trochę, zanim los się do Ciebie 
uśmiechnie i przestań bredzić, że chło¬ 
pcy uważają, że Ty, ,,taka ładna dziew¬ 
czyna'", musisz mieć chłopca. Wcale 
nie! Jesteś chyba na to za mała. 

Czternastolatka 

Nie zawiedźcie! 


iŚ 


Interesuję się Jogą. Nieetety, nię mo¬ 
gę zdobyć książek na ten temat. Prze¬ 
czytałem niedawno w ,,3wiecie Mło¬ 
dych" artykuł pt- ..Człowieku, nie irytuj 
się". Chciałbym, żeby autorka tego ar¬ 
tykułu mi pomogła. 

Rafał 


OD flEDAKCJF; I pomoże Cl, odpisu¬ 
jąc na Twój list- Na pewno wyjaśnił 
wszysfkla Twoje wątpi iwoścL a wska¬ 
zana przez nią książki będzEasz mógł 
tukcasywnia czytać, (kl) 



MYSZ WARSZAWSKA 







RADY DLA KAŻDEGO 


Jestem laka awyczafna, robi ml ślę 
nJedobrzel Bure włosy, bure oczy, byle jaka 
twarz I klapaka llgura, Co z tego, £e teraz 
w każdym sklepie same fajne ciuchy, że 
można ubrać się kolorowo? Mnie lo I tak nie 
pomoże. Zawsze będę mysząI Co z lego, że 
mieszkam w Warszawie, która podobno od 
zawsze słynie z ładnych dziewczyn. Mam 

I I ładne koleżanki, klóre w byle czym wyglądają 

super, a ja nawal w nie wiem czym, „zniknę*^ 
w Itażdej gruplet 

Aśka 

Hej, hej, czy aby nie za bardzo $ię nio 
lubisz? Tak nie można. Jeśli naprawdę nie 
jesteś żadną pięknotką, to spróbuj stać się 
dziewczyną z charakterem^ jakąś indywidua!- 
i nością: interesującą, mądrą i bardzo zadba- 
I ną. Głupra rada — pewno powiesz. Bo jak to 

i ' zrobić? Trudno Ci nawiązać kontakt z ludźmi, 
rzadko umiesz „błysnąć" — od samej rady 
nic się nie zmieni. 

Wiem to bardzo dobrze, ale spróbuj tylko 
„coś" w sobie znaleźć: coś, co robisz dość 
dobrze, a masz szansę — jeszcze lepiej. 
Wszystko j'dno czy będzie to pielęgnacja 
kwiatków^ c zy na przykład — gra w szachy. 
Ważne,żebyś uwierzyła (i pokazała to innym}, 

! że to „coś"' robisz naprawdę dobrze. Jeśli 
tyiko uwierzysz, że sobie poradzisz — jesteś 
dobra! 

Co tu jest ważne? Pertekcjonizmi czyli do¬ 
kładność. staranność, precyzja, wytrwałość, 
upórl... spokój^ Tylko to jest sposób na dojście 
do celu. Tylko to jest sposób na sukces. (MJ 



BYC ALBO NIE BYC... DOROSŁ YM 


A kiedy t>ędę duży. 



Być dorosłym! To brzmi dumnie... Lecz czy 
każdy chce nim być? 

Dzieci w wieku przedszkolnym często na- 
I śladują dorosłych, obserwują ich I szybko 
i przyswajają zaobserwowane rzeczy. Marzą 
I o tym,, aby być dorosłym, aby zdobyć zawód 
[ Strażaka, kos monauty. pie lęgni a rki czy sprze- 
I dawczyni. 

I Młodzież w wieku od 1S do 17 lat czuje się 
i już dorosła. Również nie może doczekać się 
i samodzielności. 



' 9 Poszukuję plakatów I adresów następują- 
I cych wykonawców; Big Fun, ABBY, Toma 
Oruise"a, Mliii Yamlli i New KidsOn The Błock. 
W zamian odstąpię adresy: Jasona Donoua- 
na. Lindy Evans, Kim Wilde, Kylie Minogue, 
Ja net Jackson i Papa Dance oraz plakaty 
Sinnead 0'Connor i Oepeche Modę, Mój ad¬ 
res: Kornelia Bojko, 43-4T6i Jaworzynka 476, 
wo|. bielskie, Pilnie poszukuję plakatu 
zespołu Sisters of Mercy. W zamian oferuję 
książki, plakaty, znaczki oraz adresy łirm 
motoryzacyjnych. Za plakat mogę również 


Ludzie dorośli, a więc nasi rodzice, wuj¬ 
kowie. dziadkowie, marzą tylko o jednym: aby 
znów być młodym. Dorośli pragną wrócić do 
czasów swej młodości, naprawić błędy mło¬ 
dzieńcze i... znów być dzieckiem! My, młodzi, 
nie zdajemy sobie sprawy z tego, co to 
naprawdę jest dorosłość. To odpowiedzial¬ 
ność, praca, kłopoty. Dlatego pozostańmy 
jeszcze dziećmi. Nie musimy przecież uda¬ 
wać dorosłych. Wszystko jeszcze przed na- 
mii... ^ 

Oto my. młodzież w wieku „przedoslem- 
nastkowym'". Już dorośli, a wciąż jeszcze 
dzieci. Pełni młodzieńczej werwy, lecz już 
z poważnymi planami na przyszłość. Przed 
nami granica... przejście w inny świat, nie¬ 
znany, mroczny, straszliwy, lecz nie dla wszys¬ 
tkich. Są przecież i tacy, którzy marząc doros¬ 
łości, o niezależności. Czy wszyscy przygoto¬ 
wani jesteśmy na „nowe" życie? Czy podoła¬ 
my? Najważniejszy jest start. Należy ..wy¬ 
skoczyć na bieżnię dorosłości" w momencie 
Strzału,.. Nie możemy dopuścić do falstartu 
lub do opóźnienia startu. Przed nami długi 
bieg, pełen niespodzianek, pułapek... 


zapłacić. Mój adres: Marcin Latola, ul. Orla 14, 
76-600 Walcz. 0 CześćE Mam na imię Krzysz¬ 
tof. Zależy mi bardzo na zdobyciu płyt z na¬ 
graniami kabaretowymi, a są to: ,,Kabaret 
Dudek" (druga płyta z 1978 roku), „Piwnica 
pod Baranami" (druga płyta z 1938 roku), 
,,Kabaret Starszych Panów" oraz nagrań 
,,Kabaretu Koń’". Chciałbym je przegrać na 
taśmę magnetofonową, Stan ich jest dla mnie 
obojętny. Oferty, wraz z podaniem czasu 
nagrania oraz ceną, proszę kierować pod 
adresem: Krzysztof Oemitraszek, ul, 2 Sierp¬ 
nia sn 2,3S-111 Rzeszów. ^ Proszę 0 pomoc 
w zdobyciu książki autorstwa Krystyny Siesic¬ 
kiej pt- „Jezioro osobliwości". Bardzo mi na 
niej zależy. Oferuję za nią widokówki, inne 
książki lub też mogę zapłacić. Czekam na 



Ogólnie przyjęło się myśfeó, iż człowiek 
dorosły powinien być dystyngowany, spokoj¬ 
ny, kulturalny^ uduchowiony. Nie zawsze to 
znajduje pokrycie w praktyce. Skąd się biorą 
ludzie żli, np.i złodzieje, mordercy itp.? To 
ludzie, którzy tle rozpoczęli swoją karierę 
jako dorośli. Wystartowali zbyt wcześnie lub 
zbyt późno. Ludzie oi nie potrafili oprzeć się 
przeciwnościom dorosłego życia. Wpadając 
w złe towarzystwo podpisali pakt z diabłem 
o zaprzedaniu swojej duszy. Potem stoczyli 
się na samo dno„. 

Oto przestroga dla tych, którzy tęsknią za 
dorosłością... 

Robert Troianowskl (TRIUMFwIrat) 


wiadomość pod adresem: Sylwia Nowlckef uł. 
Sulejowska 32. 97-300 Piotrków TrybunatskL 
9 Posiadam kilkaset plakatów, fotosów itp, 
wszystkich wykonawców ze światowego i kra¬ 
jowego topu muzycznego (a ponadto aktorów, 
sportowców) i widokówki, a także opakowania 
po czekoladach. Wymienię je na wszelkie 
intormacje i materiały o bohaterach serialu 
,,Północ-Południe". Interesuje mnie także Ml- 
chael Praed (Robin Hood) i Ben Kingsley 
(,,Tajemnice Sahary"), Poszukuję również 
podręcznika do rachunkowości dla klasy ii 
liceum ekonomicznego. Za książkę tę mogę 
zapłacić (cena nie gra roli) lub wymienić na 
inną. Warunki do uzgodnienia listownie. Mój 
adres: Monika Każmierczak, Wyszki 11 a, 
63-220 Kotlin, wo|. kaliskie. 
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WOJNA D O yvi O W A 


O rodzeństwie 


opowieść 
dość smutna 


C zynszowa kamienica w robotni¬ 
czej dzielnicy miasta. Dwupoko- 
^ jo we mieszkanie. Wczesnym popc^ 

łudniem jest w nim tylko dwudziesto¬ 
letni Bogdan, najstarszy z trfrjkl ro¬ 
dzeństwa. Zwlchnąi' nogę j lekarz 
zabronił mu wychodzić na dwór. Nu¬ 
dzi mu się, cni za kolegami, kufel- 
kiem chłodnego piwa .. Czeka, aż 
ktoś przyjdzie. Dobrze, gdy jest to 
Aniela, jego dziewczyna. 2 nią czas 
biegnie szybciej i jakoś weselej. Go¬ 
rzej, kiedy to tylko Baśka, jego młod¬ 
sza siostra, która wczesnym popołu¬ 
dniem wraca ze szkoły. Gorzej dla i 
niego, bo nudzi go już śmiertelnie, 
i dla niej też, bo Bogdan charakter 
ma taki. że albo kocha, albo bije. 

A że wszystkich kochać nie może. ; 
obrywa się właśnie Baśce. Woła ją 
do siebie, szarpie za ubranie prowo¬ 
kując awanturę, szturcha coraz moc¬ 
niej, kuśtykając na zdrowej nodze 
łapie za szyję, jakby chciał udusić... 

To, że mimo wielu takich kłótni Baś¬ 
ka wciąż jeszcze żyje, nie jest dia 
niej żadnym pocieszeniem. Boi się. 
że kiedyś Bogdan złapie ją zbyt 
mocno i po prostu udusi. 

Opowiedziała już o tym swoim 
strachu matce, ale ta, jak każda 
zmęczona pracą I posiadaniem kil¬ 


korga dzieci, zwróciła tylko Bogda¬ 
nowi uwagę, żeby więcej tego nie 
robił. Mówiła tak zawsze, odkąd Ba¬ 
śka pamięta. I tym razem na niewiele 
się to zdało. Baśka postanowiła za^ 
tern zwierzyć się Anieli. W nadziel, 
że porozmawia ze swym chłopcem, 
że może wtedy Bogdan zmieni swe 
postępowanie w stosunku do siostry. 
Aniela obiecała, ale albo zapomnia¬ 
ła, albo Ł jgdan zabronił jej wtrącać 
się w sw je rodzinne życie. W dal¬ 
szym cis ,u woła Baśkę ze swego 
kąta pok ju, strasząc, że jak nic ją 
udusi, „znajdę" jedną,.. 

Ta „znajda" zwłaszcza dopiekła 
jej do żywego, l to jeszcze, że młod¬ 
sza siostra, choć mata i nie wszystko 
rozumie, też potrafi Baśce tylko do¬ 
kuczyć. Może gdyby żył ojciec, jakoś 
by zaradził, pomógł. AJe jego nie ma 
fuż od pięciu lat. Więc Baśce coraz 
częściej zdarzają się takie dni, że 
wybiega z domu, czując, że nikomu 
nie jest potrzebna, chodzi do późnej 
nocy po ulicach rozmyślając nad 
swoim losem. 

B aśka ma chłopaka. Przy nim 
czuje się bezpieczna i jakby 
lepsza. Nigdy się jednak na brata nie 
skarży. Odpowiada tytko wtedy, kie¬ 
dy Antoś pyta ją o podrapany poli¬ 
czek, siniaki na rękach czy czerwoną 
pręgę na szyi. Przytula ją wtedy 
mocniej, a ona myśli, że dobrze 
byłoby mieć takiego brata. Że i ma¬ 
ma mogłaby od czasu do czasu 
zwrócić na nią uwagę, dostrzec 
w niej wreszcie córkę, zamiast bez 
końca poganiać: „Aśka do garów, 
Aśka —r idź rozpal, posprzątaj..." 
Kosztem nauki, wolnego czasu, roz¬ 
rywek, a zwłaszcza spotkań z An¬ 
tosiem; kiedy do niej przychodzi, 
Baśka ma najwięcej roboty. Czasem 
udaje jej srę wymknąć do kina, in¬ 
nym razem spotykają się u niego 
w domu... I wszędzie jest lepiej niż 
we własnym. 

,.Czy taka powinna być rodzina?" 
pyta zdesperowana Baśka. Ro¬ 
dzeństwo—'brat, który bije, siostra, 
która dokucza I matka, która nie ma 
siły. żeby w to wszystko zdecydowa¬ 
nie wkroczyć, (brj 


I 


ł 




0 dlaczego Bogdan znęca się nad 
Baśką i j aka z tego płynie nauka 



— dyskutu/ę: K^śka /kf. Magda (kL Kł 
oraz siódmoktasfści — Aldona, Marcin, Ma¬ 
ciek ł Konrad — ncsnfowta SP nr 33 w War¬ 
szawie, 

KflUia; — Brat BaSki zwichnął nogę. Może 
denerwuje go, że jesl niesprawny I dlatego 
jest bardziej złośliwy niż zwykle... 

Marcin: — WyJadowuje po prostu swą 
złość. Być może jakieś wcześniejsze wyda¬ 
rzenia spowodowały, że odgrywa się właśnie 
na niej, A może robi to dlatego, że ona jest pod 
ręką. To normalne. 

Kaśka: — Radziłabym jej przeczekać jakiś 
czae. Bo każdy brat kocha swoją siostrę, ale 
ukrywa lę miłość głęboko w sercu. Nie obnosi 
się z nią. Może nawet się jej wstydzi,.. 

Maciek; — Sam często kłócę się z młod¬ 
szym bratem. Wiele czasu spędziłem j asła- 
nawlając się jak dojść z nim do porozun anią. 
Wciąż się sprzeczamy, a przecież bardzo go 
kocham. Staram się więc ścisnąć w sobie całą 
złość, nie okazywać jej. Oczywiście, jest to 
dużo trudniejsze niż niczym niepohamowane 
wyładowanie całej agresji, Bogdan powirtian 
uczyć się panować nad sobą. 

Konrad: '— Baśka zwierza się wszystkim ze 
swego nieszczęścia, zamiast przede wszyst¬ 
kim porozmawiać z bratem. Ona ma chłopca, 
on — dziewczynę; oboje powinni już wie¬ 
dzieć. do znaczy mleć kogoś briskiego.., 
A któż może być bliższy niż rodzony brat czy 
siostra? 

Kaśka; — Ja uważam^ że Baśka zbyt się tą 
sytuacją przejmuje. A brat tylko z togo korzys¬ 
ta. Często bowiem bywa tak, że widząc iż 
kogoś coś gnębi, chce mu się Jeszcze bardziej 
dokuczyć, dać w kość,.. Może gdyby Baśka nie 
dawała po sobie poznać, jak bardzo przeżywa 
zachowanie brała, przestałby się nad nią 
znęcać. 

Konrad: — A nJe wydaję wam się, że jest 
w tym także trochę winy matki. Bo j«śl| 
Bogdan wyżywa się na swej siostrze już od 
dawna, powinna temu zaradzić wcześniej, 

— A może po utracie ojca poczuł się 
silny,.. Może I matkę zastraszył.. 

Magda; — Nasze niamy*bywają w takich 


sytuacjach często bezradne, U mnie w domu 
na przykład: mówię, żę brat mnie bije. On 
krzyczy na to. Że ja zaczęłam. No ł co ma 
zrobić nasza mama? Komu uwierzyć, skoro 
nieraz już ją w tan sposób okłamywaliśmy? 
Stoi więc bezradna i prosi, byśmy się uspokoi- 
IL 

Kaśka: — Afe tq takie dziwna, kiedy starszy 
brat bije młodszą siostrę. Nie bardzo to rozu¬ 
miem. Ja mam siostrę dwa lata ode mnie 
starszą. Owszem, docinamy sobie, ale żeby 
się bić? Biją się małe dzieci. Więc jak taki 
duży chłopak może bić swoją siostrę? Wyży¬ 
wa się, korzysta, że jest starszy, silniejszy, że 
marna mniej uwagi zwraca na jego zachowa¬ 
nie,.? 

Magda: — Mój brat ma 16 lat i jest bardzo 
silny. Lubi popisywać się przed kolegami, 
szczególnie wtedy, gdy jestem w pobliżu. 
Używa tych swoich odzywek, czasem nawet 
zaczepi. Choć muszę przyznać, że teraz, 
kiedy trochę podrosłam I mam już swój ro¬ 
zum, robi to Znacznie rzadziej. Wie, że jak 
Zrobi coś złego^ obrócę to przeciwko niemu 
i boi się. 

Marcin: — To już koniec. Żeby siostra 
podkapowała brata. To najgorsze, co może 
być, Oboje zamykają się wtedy w scble. Nie 
mówią o swoich kłopotach, problemach... Bo¬ 
ją się, żeby jedno nie wykorzystało tegc 
potem przeciwko drugiemu. 

Konrad: *— Ale starszy brat czy siostra 
muszą mieć aijtoryłet i ich słowo powinno się 
liczyć..! 

Aldona; — Zależy, Jak się na to patrzy. Jeśli 
za wszelką cenę chcą pokazać, ża jako starsi 
mają władzę i młodsi muszą Ich słuchać, bo 
inaczej w łeb —^to co to za autorytet? Albo że 
koledzy się śmieją, kiedy młodszej siostry nia 
potrafisz ustawić.,, 

Magda: — Właśnie, koledzy... W domu do 

rany przyłóż, nawet przy lekcjach od czasu do 
czasu pomoże, kasetę pożyczy... Za lo przy 
kolegach odpychający, krzykliwy... 

Aldona: Bo on wstydzi się przed kolega¬ 

mi swoich prawdziwych uczuć. Każdy chłopak 
pokazuje wtedy, jaki jest „męski". 

Marcin: — Baśka faktycznie nie ma lekko. 
Zresztą ona nie zrzuca winy wyłącznie na 
brata, mówi z niechęcią o całej swej rodzi¬ 
nie,.. 

Aldona: — No właśnie, przecież to rodzina 
przede wszystkim kształtuje charaktery, spc^ 
sób bycia, zachowania się... 

Maciek; — Nie zapominaj Jednak także 
o ludziach, wśród których dzisiaj spędzamy 
więcej czasu niż w rodzinie. Szkoła, koledzy 
z podwórka... Ta odmienność środowisk, w ja¬ 
kich każdy z nas przebywa w ciągu dnia, 
kształtuje pewne postawy. Tym też tłumaczyć 
można stosunek Bogdana do siostry. Ich do¬ 
świadczenia życiowe są całkiem inne. I pew¬ 
nie dlatego nie może on wiedzieć, co Baśka 
myśli i przeżywa naprawdę. Tym bardziej, że 
jak już ktoś z was zauważył, nie próbowała 
z nim fła ten temat porozmawiać. 


Kaśka; — W mojej rodzinie jest to równie 
dobrze widoczne. Mamy z siostrą inne zain¬ 
teresowania t inne charaktery. Marta na przy¬ 
kład lubi się uczyć, a wszystkie swe przeżycia 
skrywa głęboko. Ja jestem inna — za nauką 
nie przepadam, a moje emocje widoczne są 
na kilofhetr. Obie nas ta odmienność zaskaku- 
Je i złości..^ 

Aldona: — Otoczenie, owszem, odgrywa 
pewną rolę w kształtowaniu charakterów, co 
może mieć potem wpływ na stosunki w rodzi¬ 
nie, między rodzeństwem, Ale moim zdan^iem 
najważniejsi są rodzice i Ich zacłiowanie. 
Jeśli rodzice nie potrafią niczego załatwić nie 
kłócąc się lub nie tłukąc, to dzieci przyjmują 
za pewnik, że tak właśnie powinno się załat¬ 
wiać różne sprawy, U mnie na szczęście jest 
normalnie i dlatego zdarza mi się czasarni 
„poniżyć^^ i młodszą siostrę o coś poprosić, 

Kaśka; — Niektórzy rodzice traktują swoje 
dzieci niezbyt sprawiedliwie. Często jest to 
powodem zazdrości, a polem kłótni. Moja 
Siostra na przykład twierdzi, że jest uczulona 
na kurz. Wynika z tego, że to ja muszę 
sprzątać całe mieszkanie. A u niej w pokoju 
jest tyle kurzu, że dziwię się, że ona jeszcze 
nie jest chora. Jawna niesprawiedliwość. Aie 
mimo to nie wyobrażam już sobie życia bez 
rodzeństwa. Moja mama jest jedynaczką i ba¬ 
rdzo to zawsze przeżywała. Miała dużo czasu 
i nikogo, z kim mogłaby porozmawiać. Myślę, 
że nawet jakaś kłótnia z bratem czy siostrą od 
czasu do czasu sprawiłaby Jej przyjemność. 

Aldona: — Nie doceniamy pewnie tego 
dzisiaj. Chociaż,,. Mam dwie siostry — teraz 
to dla mnie koszmar, ale kiedy dorosnę, 
będzie to przecież wspaniałe... 

Konrad: — Chyba baz rodzeństwa w ogóle 
byłoby kiepsko. Czy to szturchnąć, poroz- 
rablać czy tylko porozmawiać — zawsze le¬ 
piej, kiedy jest z kim. (br) 

Rys. SZAfłLdTA PAWEŁ 



TEORIA 

Agata: — Mamo, a Bartek mnie bijef 
Mannar — Banku, nie bij Agaty. 

Bartek; — Ale ona zaczęła, zabrała 
mój długopis. 


WALKI 

Mama; — Agatko, oddaj Badkcwl 
jego długopis. 

Agata; — Mamo, ale oe kłamię. To jest 
mój długopis, Pctóry mu tylko pożyczyłam. 


Bartek; — Ja kłamię? Ja ci zaraz,.. 
Agala: — Mamo, a on mnie znowu 
bije. 

Mama; — Bartku, nie bij znowu Agaty. 
Agata: — Auuu, auuu... 

Bartek: — Czego wyjesz, przecież ric 
cl nie Zrobiłem? * 

Agata: — Moje plecy, uderzył mnie 
w plecy,.. ^ 

Podobno wszystko, co wpływa na 
stosunki między rodzeństwem w zwy¬ 
czajnej, przeciętnej rodzinie, wynika 
z potrzeby walki o miejsce w rodzin¬ 
ne; hierarchii. 

Bójki, awantury, niszczenie sobie 
zeszytów czy zabieranie zabawek 
oraz długopisów — tc tylko pewne 
Objawy toczonej batalii. Sednem jesi 
pozycja w rodzinie I wartość, jaką się 
jej przypisuje, a więc pewne przywile¬ 
je, Twierdzenie rodziców o tym, że 
swoje dzieci kochają jednakowo, wło¬ 
żyć można między bajki. Choć chcia¬ 
łoby się tego jak najbardziej, zwyklę 
jesl to niemożliwa. Dla dzieci jest to 
więc kolejny powód do walki — tym 
razem o rodzicielskie względy, 
o uczucia. 

Próbowano już winić szkołę, ża 


stresuje, nauczycieli, że nerwlcują, 
kolegów \ koleżanki, że intrygują. 
Wszystko to prawda. Ałe prawdą leż 
jest, że to, jak z tym wszystklim radzą 
sobie dzieci, zależy przede wszyst¬ 
kim od rodziców. A oni co? Wciąż tylko 
stwarzają sytuacje wyzwalające po¬ 
trzebę walki o miejsce w rodzinie, 

Nię umieją przygotować dziecka na 
pojawienie się małego braciszka, co 
przecież często zasadniczo zmienia 
rodzinne układy. 

Zapominają, że są dla dzieci pierw¬ 
szym i najlepszym wzorem do na¬ 
śladowania, Awantury, potyczki słow¬ 
ne Czy nawet bójki między rodzeńst¬ 
wem nie biorą się więc znikąd. 

Rodzice zbyt często, niezależnie od 
siebie, obdarzają swe dzieci przywi¬ 
lejami, co te bąrdzo konsekwentnie 
wykoriyslują, również walcząc mię¬ 
dzy sobą o nowe względy. 

Dzieci7ll Małe piranie, które chcia¬ 
łyby tylko brać — na nowe buty, na 
wycieczki, dyskoteki i,., dostawać 
— zrozumienie, uczucie, stale miejs¬ 
ce przy rodzinnym siole,.. 

Mama; — Poczekajcie, przyjdzie 
tata, 10 z wami porozmawia. Ja juz nie 
mam siły. (br> 

Rys. JĘDRZEJ ŁANIECKł 
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D owiedziałem si$, że w Kra¬ 
kowie bada się „anatomłę"* 
buta. Składają się na nią walory 
estetyczne, kształt, staranność 
wykończenia, sprężystość pode¬ 
szwy, rodzaj tworzywa i jego pla¬ 
styczność, a także trwałość fx>łą- 
czenia wierzchu ze spodem, wy¬ 
trzymałość materiału itp. Czy to 
wszystko takie ważne? I jak jesz¬ 
cze! 

TAJLANDZKIE 

PISZCZAŁKI 

— Z japranicy sprowadza stę 
z¥fykie na/tańsze buty^ nie trosz¬ 
cząc się o ich jakość, a i więk¬ 
szość rodzimych przedsiębiorstw 
w pogodf za szybkim zysk/sm 
zapomina często o użytkowniku. 
Przy zakupie k/ienł zwraca uwa¬ 
gę przede wszystkim na wygląd 
i cenę. Tymczasem noszenie nie¬ 
odpowiednich butów może mieć 
fataine następstwa mówi Anna 
Kazimierczuk z Centrairtego La^ 
boratorium Przemysłu Obuwni¬ 
czego, 

Przykładem obuwniczego hor¬ 
roru są przywożone przez hand- 
łarzy z Tajlandii buciki-piszczatki. 

— Wygiądają ładnie i koloro¬ 
wo. Jednak ze zdrowotnego pun¬ 
ktu widzenia niewiete różnią się 
od robociarskich kaloszy. Zakła¬ 
danie ich na nogi dziecka — to 
prosta droga do kaiectwa —irytu¬ 
je się antropolog Barbara Skar¬ 
żyńska. Ta}lar>dzkie trzewiki'", 
jej zdaniem, to karykatura obu¬ 
wia. Wszystko jest w nich złe: nie 
przepuszczający powietrza plas¬ 
tikowy materiał, niewłaściwy 
kształt, fatalna, nie usztywniająca 
kostki konstrukcja. W dodatku 
dźwięki wydawane przy chodze¬ 
niu stresują dziecko, a dorosłych 
mogą doprowadzić do szewskiej 
pasji. 

ADIDASOWE 

GRZYBKI 

Obecnie w krakowskim labora¬ 
torium testuje się adidasy. Dzie¬ 
sięć par — sznurowanych i na 
rzepy — kupiono w różnych pol¬ 
skich zakładach. Zagraniczną 
próbkę kontrolną stanowi wzór 
wyprodukowany przez firmę wło¬ 
ską. 

Do sprawdzianu praktycznego 
zaangażowano grupę listonoszy, 
którzy Jak wiadomo, użytkują bu¬ 
ty niezvrykle intensywnie. Zespół 
badawczy skrupulatnie odnoto¬ 
wuje ich krytyczne i pochlebne 
uwagi, długość pokonywanej tra¬ 
sy, zmiany pogody, rodzaj używa¬ 
nych skarpet. Po zakończeniu 
wszystkich eksperymentów zale¬ 
ty i wady adidasów widać jak na 
dłoni. 

Największym ich mankamen¬ 
tem jest to, że zazwyczaj wykona- 
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SZEWSKA PASTA 


W lutym 1SW roku powstała w Krakowie fundacja 
,,Zdrowa Stopa". Jej celem jest m.in. prowadzenie 
specjalistycznych badań, lansowanie obuwia wyso¬ 
kiej jakości, zachęcanie producentów do wytwarza¬ 
nia ,,zdrowotnych" wzorów obuwia, szczególnie 
przydatnych dla dzieci i osób w starszym wieku. 
Butom odpowiadającym światowym normom 
przyznawany jest specjalny znaczek. 




rye są z tworzyw sztucznych, 
W normalnych warunkach stopa 
ma temperaturę tylko 32 stopnie 
Celsjusza. W mocno zasznurowa¬ 
nych butach, zrobionych z nie 
przepuszczającego po wietrzą 
tworzywa, nogi bardzo się pocą. 
Mikrobiolodzy twierdzą, że w bo¬ 
cie powstaje wtedy mjkroki!mat 
podobny do tego. jak! jest latem 
w podmokłym lesie. Wilgoć i ciep¬ 
ło nie tylko odparzają stopy, ale 
stwarzają znakomite warunki do 
rozwoju różnego rodzaju grzybic. 

— Każdy człowiek ma na po¬ 
wierzchni skóry bakterie, które 
nie tyłka nie szkodzą, ale zapo¬ 
biegają osiedianiu się innych, 
chorobotwórczych drobnoustro¬ 
jów, w przepocpnych skarpet¬ 
kach sytuacja zmienia się drama¬ 
tycznie. sprzyjając różnym scho¬ 
rzeniom skóry. Najczęściej są to 
grzybice, osiediające się pomię¬ 
dzy patcami nóg — objaśnia mgr 
Skarżyńska. 

Tabela grzybków najczęściej 
atakujących nasze stopy liczy aż 
22 pozycje. Na czele najgroźniej¬ 
szy z nich. trudny do zniszczenia 


gronkowiec złocisty o egzotycz¬ 
nej nazwie — Trichophyton. War¬ 
to, aby pamiętali o tym chłopcy, 
którzy szpanują adidasami co¬ 
dziennie. od rana do nocy. Na lato 
znacznie zdrowsze są buty z cie¬ 
nkiej skóry lub tkaniny, zapew¬ 
niające znacznie lepszą wentyla¬ 
cję, 

— Nie mamy wpływu na rodzaj 
i estetykę wytwarzanego obuwia. 
Chcemy jednak, aby klient miał 
możliwość odróżnić bubel od so¬ 
lidnego szewskiego wyrobu 
— mówi Andrzej Śliwa, dyrektor 
naczelny CLPO. — Nadawany 
przez nas znaczek informuje^ Że 
obuwie pomyślnie przeszło wszy¬ 
stkie próby. 6ut z naszym emb- 
łematem nie musi być drogi. Na 
pewno jednak będzie trwały i wy¬ 
godny, A jego użytkownik nie bę¬ 
dzie na starość narzekał na polski 
przemysł obuwniczy... 

JUSTYN OPARA 
Fot MIECZYSŁAW WŁODARSKI 


Na zdjęcłscii: 

f. ProjmktmnAm obuwia, Lucyna 
Oibratow^a, demonmtrujm różna 
waory pantotałków 
2. Zanim laymtawi ate canaurkę, 
buły praachcdaą w krakowskim 
iabormłorfum warachatronna itm- 
danła 

ą. Za atfra wotnago punktu widza- 
nła łajtandzkła buciki nła różnią 
mię od roimcJmrakich gumowców 
4. Trwałość połączenia mierzcbu 
za mpodam, wytrzymałość mmta- 
rfafu ftp^ bada aię za pomocą 
apoc/mlnych mamzyn 


Niebezpieczne 

pantofelki 

>1^ w okresie dojrzewania no¬ 
szenie butów z obcasami wyższy¬ 
mi niż 3 cm, to... elegancka głupo¬ 
ta. Noszenie „szpilek” ma bardzo 
niekorzystny wpływ na ukształ¬ 
towanie układu kosinego mied¬ 
nicy i kręgosłupa. 


9 Pantofelki ze spiczastymi 
czubkami są bardzo niewskaza¬ 
ne dla nastolatek. Uciskane kości 
palców ustawiają się w nienatu¬ 
ralnych, zwyrodniałych pozyc¬ 
jach. Jest to nie tylko estetyczny 
feler, DoJegliwość ta staje się 
niekiedy tak bolesna, że panie 
w dojrzałym wieku zmuszone są 
nawet na szykownych przyię- 
ciach występować w wygodnych, 
sznurowanych trzewikach. 




Co mówi twarz Michaela Jacksona? 


Mlchaęl Jackson jest pod tym 
względem bardzo interesującym 
przypadkiem. Jest bowiem gwiazdą 
muzyki, artystą, który postanowił tak 
zmienić swoją twarz, aby wyrażała 
jego prawdziwą osobowość. Powo¬ 
dem. dla którego przeszedł owo pla¬ 
styczne przeobrażenie, nie była 
więc zwykła próżność, lecz potrzeba 
wyrażenia siebie, 

Michael w stanach duchowych 
uniesień staje się silniejszy. Potrze¬ 
bował więc wnieść do swego ze¬ 
wnętrznego wizerunku więcej uczu¬ 
ciowości i wrażliwości. Niemożliwe 
było, by jego twarz zmieniła się 
z upływem czasu. Zdecydował się 
więc na operację plastyczną 
Jego stare oblicze wyrażało bier¬ 
ność i osobowość dziecka. Teraz 
jego twarz jest bardziej kanciasta 


i odzwierciedla precyzję widoczną 
w jego stosunkach z innymi ludźmi. 

Nowa twarz Michaela jest bardzo 
kobieca/ Krążyło zresztą na ten te¬ 
mat wiele plotek. Niektórzy twier¬ 
dzili, że chciałby wyglądać jak jego 
siostra La Toya, Inni sądzą, że chce 
upodobnić się do swej starszej przy¬ 
jaciółki Diany Rós*. Niezależnie od 
tego, jego kobiece rysy vrywołują 
u ludzi wrażenie, iż jest zarozumiały 
i ma skłonności homoseksualne. Mi¬ 
chael nie zgadza się z tymi opiniami. 
Uważa, iż są przykładem bardzo 
stereotypowego myślenia. 

W 

1. Jego łukowato wyregulowane 
brwi wskazują dwie rzeczy: 

— że poświęca dużo uwagi szcze¬ 
gółom, 

— że bardzo poważnie traktuje 
swoją prywatność. 


2. Jego oczy są odzwierciedle¬ 
niem duszy. Wokół nich ma wytatuo¬ 
waną Unię podkreślającą ich głębię. 
Stwarza to wrażenie ciągłego smut¬ 
ku malującego się na jego twarzy. 
Jednak podczas twórczej pracy wi¬ 
dać w nrch także radość. 

3. Zazwyczaj kwadratowa tub kan¬ 
ciasta broda powinna oznaczać chęć 
władzy czy nawet tyranizowania in¬ 
nych, Ale zestawienie rysów twarzy 
Michaela wyklucza tę cechę jego 
charakteru. Lekko kanciasta broda 
wskazuje raczej na inteligencję i wy¬ 
trwałość, wewnętrzną siłę, a także 
lojalność. 

4. Lekko zapadnięte policzki świa¬ 
dczą o tym, że posiada zdolność 
jasnowidzenia i że jest bardzo wraż¬ 
liwy w uczuciach do Innych ludzi. 
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MARZĘ 
O WIELKICH 
MARATONACH... 

Rozmowa z najlepszą polską bie¬ 
gaczką przełajową wśród juniorek 
— DANUTĄ MARCZYK ~ 

— W zgodne) opinii obserwalorów mlsl- 
rzoetw Polski tunlorów w biegach przełajowych 
warto było przyjechać do Rad uczą (wof. skier¬ 
niewickie) tylko po to, aby zobaczyć bieg w two¬ 
im wykonaniu. 

— Miło mi słyszeć takie słowa. Na mistrzost¬ 
wa przyjechałam w roli faworytki^ w której nie 
lubię występować. Czułam na sobie od powie¬ 
dz ialnodć za wynik, na zwycięstwo liczyli trene¬ 
rzy oraz koleżanki i koledzy z LZS Koluszki. Do 
zawodów byłam dobrze przygotowana, dlatego 
zaraz po starcie narzuciłam silne tempo biegu 
i nie oddałam pierwszej pozycji aż do mety. 

— Jak oceniasz trasę przełajowę w Radu- 
czu7 

— Urozmaicona, z dwoma trudnymi pod¬ 
biegami — taka, jaka powinna być na imprezie 
rangi mistrzostw kraju. Zresztą bardzo przypo¬ 
minała mi trasę ostatnich mistrzostw świata 
juniorów w Belgii. 

— No włainle. byłaś najlepszą polską zawo¬ 
dniczką na zawodach w Antwerpii. Powiedz coi 
o tej Imprezie. 

— W mistrzostwach świata brałam udział po 
raz drugi. Przed rokiem we łrancuskioj miejs¬ 
cowości Aixiel Baines {koło Lyonu] debiutowa¬ 
łam i po prostu „spaliłam" się psychicznie. 
Teraz wystartowałam spokojnie, dobrze roz¬ 
łożyłam siły i w gronie aż 128 dziewcząt zaję¬ 
łam 17 miejsce. Niby nie najwyższe, ale nie jest 
tajemnicą, że w tej kategorii wiekowej większe 
szanse na zwycięstwo mają czarnoskóre dzie¬ 
wczęta, które szybciej dojrzewają fizycznie. 
Moja lokata była o tyle sa^sfakcjonująca, że 
wyprzedziły mnie tylko dwie Europejki, a wśród 
białych zawodniczek byłam piąta. Biegło mi się 
wspaniale, ale bosonogie Kenijki czy Etiopki 
były poza moim zasięgiem. 

W Antwerpii poznałam fajne dziewczyny z ca¬ 
łego świata i kontakty z nimi dopingują mnie do 
nauki Języków obcych, 

— Jak lo afę alalo, że zoatalaś właśnie 
lefckoatleifcąT 

— W VII klasie nauczycielka wf, pani Anrm 
Ohibek wybrała kilka najsprawniejszych dzlew- 



Na podium na//epajv Junfortf pmfm/owyeft 
mfatrzoatw Potoki rw dyotanaio 4000 m. Od 
towoj: Anęołlkm Crmbłanowtka (Orkan PoanaA), 
Danuta tUarcayk (LZS Kofuaakfl Agnłaaika 
łCoiarba (Skra Waraaawa^ ł Włofaita Maron 
(Olimpia Ontdifądt) 



cząt 1 zaczęłyśmy ćwiczyć biegi, trzy razy 
w tygodniu na SKS-ach. Po awóch latach tej 
raczej zabawy w sport trafiłam do klubu LZS 
Koluszki, do grupy trenera Antoniego Tom¬ 
czyka, Z tej pierwszej, szkolnej grupy w sporcie 
zostałam tylko ja i VlolettB Zielonka (również 
biegła w Raduczu, tylko na innym dystansie), 
Po roku intensywnych ćwiczeó wystartowałam 
w biegach przełajowych, będących makrore- 
gionalną eliminacją do Ogólnopolskiej Spar¬ 
takiady Młodzieży, Dość nieoczekiwanie zaję¬ 
łam I miejsce. 

Muszę się przyznać, że dużo lepiej startuje 
ml się w biegach przełajowych niż na bieżni, 
która wymaga lepszej techniki biegu, regular¬ 
ności kroku I tempa. W przełajach trzeba prze¬ 
de wszystkim walczyć z samym sobą, z włas¬ 
nym zmęczeniem. Nie każdemu zawodnikowi 
odpowiada nierówny rytm biegu, nierówności 
terenu, forsowne podbiegi. Przy moich skrom¬ 
nych warunkach fizycznych^ krótkim kroku bie¬ 
gowym, ale niezłej wytrzymałości — lepsze 
rezultaty odnoszę w Imprezach terenowych. 
Chociaż oczywiście bieżni nie unikam, W sezo¬ 
nie ietnim będę startowała na dystansie 1500 
i 3000 rti, Chciałabym podczas lipcowych mist¬ 
rzostw Polski w Zabrzu zdobyć jakieś medale, 
chociaż na „złoto" raczej nie liczę. 

^ Domyślam się, ie Ironingłt zgrupowanie, 
starty w zawodach zajmują cl wlale czasu. Co 
najchętniej robisz w nłtllcznyęh wolnych chwl* 
lach? 

^ Rzeczywiście, poza szkołą I bieganiem na 
nic praktycznie nie mogę sobie pozwolić. Kie¬ 
dyś hodowałam kaktusy, lubiłam pielęgnować 
kwiaty, chciałam nawet pójść do szkoły ogrod^ 
niczej. Teraz liczne wyjazdy nie pozwalają mi 
na zajmowanie się roślinami. Lubię przeczytać 
dobrą książkę, a od czasu do czasu potańczyć 
w dyskotece, Jednak największym hobby pozo¬ 
staje sport. 

— Twoje marzenia I plany na przyszłość? 

— Dobrze czuję się w środowisku sportowym 
i po ukończeniu liceum ogólnokształcącego być 
może podejmę studia na AWF. Chciałabym 
zostać nauczycielem wf i trenerem lekkiej at¬ 
letyki. 

Marzą ml aię starty w wielkich, ulicznych 
maratonach. Moim aportowym idolem Jest naj¬ 
lepsza w tej chwili specjalistka maratonów 
— Polka Wanda Penfll-aoualee. Pani Wanda 
swoją karierę zaczynała także od biegów prze¬ 
łajowych, Może w przyszłości choć w części Jej 
dorównam... 

— Ozłęauję cl zm rozmowę t życzę apetnlenta 
wszystkich pragnrert. 

Rozmawiał ANDRZEJ BACZYŃSKI 
Fot. MIECZYSŁAW WŁODARSKI 


SIATKÓWKA NA MEDAL 


(Inf. wł.) Międzyszkolny Klub Spor¬ 
towy z Warszawy od lat słynie ze znako¬ 
mitej pracy z młodzieżą, w tym roku 
jego bodaj najsilniejsza sekcja — siat¬ 
kówki chłopców, obchodzi jubileusz 
30-lecia istnienia. W opinii wielu facho¬ 
wców uważana jest cna za najlepszą 
sekcję młodzieżową w historii tej dys¬ 
cypliny w naszym kraju. 

Sekcję założył wielki pasjonat siatkó¬ 
wki. wspaniały trener pan MaoleJ Dekel. 
Jego wychowankowie i ich koledzy zdo¬ 
byli w ciągu trzydziestu lat aż 21 medali 
mistrzostw Polski juniorów (11 złotych. 
6 srebrnych, 4 brązowe). Takim dorob¬ 
kiem nie może pochwalić się żaden inny 
klub. W MKS MDK wychowało się aż 13 
reprezentantów kraju wśród seniorów 
i 42 wśród juniorów. Najsłynniejsi wy¬ 
chowankowie sekcji to: mistrz świata 
z Meksyku { 1974 ) i mistrz olimpijski 
z Montrealu ( 1976 ) — Mirosław Ryba- 


czewski, olimpijczycy z Moskwy {1980) 
— Włodzimierz Nalazek i Wojciech 
Drzyzga^ a także wielokrotni reprezen¬ 
tanci Polski — Ireneusz Nalazek. Grze¬ 
gorz Wagner i Mirosław Peryt. Obecnie 
w szerokiej kadrze znajdują się: Ar¬ 
kadiusz Wiśniewski, Witold Roman, 
Piotr Szymanowski i Andrzej Szewióski 
(syn słynnej lekkoatletki Ireny Klrszen- 
alein-SzewińskleJ). W minionym sezo¬ 
nie aż 16 wychowanków warszawskie¬ 
go klubu występowało w pierwszoligo¬ 
wych drużynach. Jak obliczają statys¬ 
tycy, ponad 80 siatkarzy zaczynających 
karierę przy ulicy Konopnickiej trafiło 
później do ekstraklasy. Bilans rzeczy¬ 
wiście imponujący. 

Polski Związek Siatkówki w dowód 
uznania dla prężnej działalności mło¬ 
dzieżowego klubu przyznał mu w tym 
roku organizację finałów mistrzostw 
Polski juniorów w siatkówce, (ab) 




W akc/ł Tomak Kuitgpwaki (nr iOh Zdlęcia poehoćai a macau rrlPAr/cy " Orudaiąda 
^ Af PC (Hiamcy) 


Uderzy szkolnego boiska 

W INNEJ ROLI 



(inf, wŁ) Orztgora Szubert (na zdję¬ 
ciu) Jest nauczycielem wf w Szkole 
Podstawowe) w Tarchałach Wielkich 
(woj. kalJakie). Przedi laty, jako piętnas¬ 
to latek, startował w piłkarskim turnieju 
o puchar,.Świata Młodych", a w ubieg¬ 
łym roku drużyna prowadzona przęz 
niego zakwalifikowała się do finało¬ 
wych zawodów turnieju, zajmując 


w nich drugie miejsce. W ciągu blisko 
siedmiu lal pracy w szkole pan Grze* 
gorz wieię zrobił, by o młodzieży z Tar- 
chał głośno było nie tylko w wojewódz¬ 
twie. Przed pięcioma laty jego podopie¬ 
czni po raz pierwszy wystartowali 
w wlejklm turnieju „dzikich drużyn" 
— „Piłkarska kadra czeka". W 1968 
roku chłopcy zakwalifikowali się nawet 
do fi nałów tej i m p rezy. Am bitn y n a uczy- 
ciel zorganizował też w Tarchałach kih 
ka Imprez futbolowych, które cieszyły 
się ogromnym zainteresowaniem kibi¬ 
ców. 

Dzięki dobrym stosunkom z miejs¬ 
cowym LZS młodzież korzysta z pełno¬ 
wymiarowego boiska, jako Że w pobliżu 
szkoły znajdufą się tylko dwa niewielkie 
place: żużlowy i trawiasty. Niestety, 
szkoła nie posiada także pełnowymia¬ 
rowej sali gimnastycznej, ale zoatępcza 
(14 X 6 metrów) jest dobrze wykorzys¬ 
tywana. Świadczą o tym nie tylko wyniki 
piłkarskie, także udane sterty dziewcząt 
i chłopców w tenisie stołowym. Trzecią 
specjalnością podopiecznych Grzego¬ 
rza Szuberta są szachy. Reprezentacja 
szkoły startowała nawet w turnieju Im. 
Karpowa w ZSRR. 

W tym roku Grzegorz Szubert znów 
przygotowuje silną drużynę, która wy¬ 
startuje w eliminacjach XXI Wakacyj¬ 
nego Turnieju o puchar naszej redakcji. 
Życzymy powodzenia, (ab) 

Fol. ZDZISŁAW PRZYBYLOW8KI 
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ŻYCZCIE Ml 
POWODZENIA! 


Zawsze marzyłam o wydawa¬ 
niu gazetkL Wielokrotnie angażo¬ 
wałam się do różnych zespołów 
redakcyjnych, aby po parj mie¬ 
siącach stwierdzić z rozpaczą, że 
znów nie udało się nic konkret¬ 
nego zrobić. 

Byłam właśnie po kolejnej ta¬ 
kiej próbie, rozgoryczona i znie¬ 
chęcona, gdy polonistka zawia¬ 
domiła mnie o powstaniu mło¬ 
dzieżowej redakcji ogólnoszcże- 
cihskiej gazety. Na pierwsze spo¬ 
tkanie udałam się niejako z przy¬ 
musu. jednak to. co tam usłysza¬ 
łam i co brzmiało Jak bajka, wy¬ 
wołało mój gorący entuzjazm. 

Wyobraźcie sobie sytuację, 
w której jedynym waszym zada¬ 
niem jest pi sanie. Żadnych kłopo¬ 
tów z finartsamip żadnych zmart- 
wieh w razie nieopłacalności ga¬ 
zety. nie mówiąc już o kolportażu 
i sprzedaży. Własne pomieszcze¬ 
nie redakcyjne, maszyny do pisa¬ 
nia i... dwie panie polonistki ma¬ 
jące pomagać w ewentualnym 
poprawianiu i wygładzaniu teks^ 
tów. 

Kolegium redakcyjne składało 
się przeważnie z uczniów ogól¬ 
niaków. Pełni pomysłów i dob¬ 
rych chęci przegadaliśmy trzy 
spotkania, nie zauważając 
chmur, które, niestety, pojawiły 
się na naszym horyzoncie. Otóż 
zaczęła się nam dawać we znaki 
nadmierna opieka dorosłych. Pół 
biedy, jeżeli udzielano rad (trwa¬ 
ło to przez kilka spotkah) jak i co 
należy pisać. PowoJutku bowiem 
zaczęto riam dobierać tematy do 
gazetki! Nie bardzo też spodoba¬ 
ła się nasza wypieszczona na¬ 
zwa 0, to nas ubodło. 

Panie, które miały nam być po¬ 
mocą, stały się poważną prze¬ 
szkodą; odrzucały większość cie¬ 
kawszych {naszym zdaniem) ar¬ 
tykułów, a sugerowały tematy, na 
które, mając ambicję stworzenia 
czasopisma innego od zwykłych 
gazetek szkolnych, nie zgadzaliś¬ 
my się. Jeżeli ma to być nasza 
gazeta młodzieżowa, czemu nie 
-akceptuje się tego, co robimy?! 

Część redakcji pisała te raz tek¬ 
sty z... żywiołową niechęcią, inni 
zobowiązywali się coś zrobić, 
a następnie więcej się już nie 
pojawiali. Różne nieporozumie¬ 
nia f pomyłki wręcz uniemożliwia¬ 
ły pracę. A już prawdziwym cio¬ 
sem stała się wiadomość, że pis¬ 
mo będzie się ukazywać w formie 
gazetki ściennej, a nie, |ak było 
ustalone, czasopisma. Już sobie 
wyobrażaliśmy nasze z trudem 
spłodzone ar^kuły w nieatrakcyj¬ 
nej czarno-białej szacie graficz¬ 
nej, wiszące gdzieś w kącie w za¬ 
kurzonej gablocie. A druku od¬ 
mówiono, ponieważ „jesteście 
zbyt niedojrzali i nieodpowiedzia¬ 
lni na normalną gazetę''. 

i tak zakohczyła się nasza kil¬ 
kumiesięczna praca. O ile mi wia¬ 
domo, część zespołu otrzymała 
propozycję daiszej współpracy 
polegającej na pisaniu artykułów 
na zadane tematy. 

Po całym entuzjazmie pozostał 
jedynie wstręt do tego typu 
przedsięwzięć. 

Rozpadowi winni są nie tylko 
dorośli; my też nie okazaliśmy się 
zbyt odpowiedzialni i wytrwali. 
Szkoda jednak naszych wysił¬ 
ków. 

A ja, cóż, szukam dalej. Słysza¬ 
łam o Klubie Młodych Dziennika¬ 
rzy i jutro się tam wybieram. Tym 
razem musi się udać. Życzcie mi ’ 
powodzenia! 

^ Pankracyk 






Tak niedawno jeszcze witano harcerzy z szerokim 
uśmiechem, pozdrawiano ich wesoło. Gdy druhenki 
czy druhowie szli na miasto, aby. na przykład, 
przeprowadzić sondę, ludzi© chętnie odpowiadali 
na zadawane im pytania. 

Teraz coś się zmieniło. Nie wiem dokładnie od 
kiedy, al© ludzie zaczęli chyba odczuwać wobec 
harcerzy niechęć, a nawet... strach. Doświadczyłam 
tego na własnej skórze, gdy niedawno wraz z kole¬ 
żanką przeprowadzałyśmy wywiad na temat harcer¬ 
stwa. Kiedy pytałyśmy napotkanych przechodniów 
olch zdanie na ten temat, tylko jedna czy dwie osoby 
odpowiedziały, że „są za braterstwem” itp. Reszta 
mówiła, że jest zmęczona lub że nic nie wie, nic nie 
sądzi. Zdarzało się też, że zapytany przez nas 
człowiek bąkał coś niepewnie, rzucając wokół roz¬ 
paczliwe spojrzenia, po czym dojrzawszy autobus 
i wykrzyknąwszy radośrtie „to mój numer!" leciał do 
niego jak na skrzydłach. Byli także tacy, którzy 
spojrzawszy na nas jak na psych opałki odwracali 
głowy nic nie mówiąc. 

Było mi po prostu wstyd. Nie miałam ochoty 
kontynuować wywiadu. Patrzono na nas nieufnie, 
podejrzliwie, wyraźnie bano się nawiązania jakich- 
koiwiek kontaktów z harcerzami. 

Nie mogę i nie potrafię się z tym pogodzić. Ciągłe 
zadaję sobie pytania: Co się stało?! Gdzie podziały 
się te uśmiechy i przyjazne gesty? 

Nie wiem, może nie wszędzie tak jest, ale to. co 
nas spotkało w Warszawie, zasmuciło mnie I wzbu¬ 
dziło żal, że nie jest już tak jak dawniej, że jest 
gorzej, że wiara i przyjażó zamieniły się w podej¬ 
rzliwość, ni eprzy chyl rość, strach (?)... 

Kinga 



Dawniej było tu przedszkole. Teraz 
w kilku ciasnych pokoikach gnieżdżą 
się oni. Przed wejściem czerwieni się 
dumnie tabliczka: „Liceum Ogólno^ 
kształcące Społecznego Towarzystwa 
Oświatowego". Wejdziemy? Nie ma 
sprawy. • 

Ola z Ewą siedzą w dyrektorskiej 
„kanciapie" i piszą sobie na maszynie. 
Artykulik do szkolnej gazetki. Paweł 
wyskoczył na chwilę do sklepu po jo¬ 
gurt. Nie będzie przecież umierał z gło¬ 
du na lekcji, Michał zapomniał o całym 
świecie i razem z historykiem zakopał 
się w encyklopediach. Ar^glistka po 
uszy zatonęła w „Daily News", A w ogó¬ 
le to wszyscy piją herbatę. 

Z dyrektorem nie można niestety po¬ 
rozmawiać, bo ,,dobry papa'*, jak go 
tutaj nazywają, lata gdzieś po mieście 
i załatwia koJejną wycieczkę. Za to 
uśmiecha się do mnie woźny. I oni też. 

Jest ich trzydzieści dwoje. Dwie klasy 
po szesnaście osób. Niewiele, ale li¬ 
ceum ruszyło dopiero w zeszłym roku. 
Teraz będzie nowy nabór. 

Czego się uczą? Wszystkiego, co jest 
w programie normalnego ogólniaka. 
Przede wszystkim języków: angielskie¬ 
go, niemieckiego, francuskiego... Waż¬ 
ne są też przedmioty humanistyczne. 


BEZROBOCIE! 


Pani X przyszła do moich rodziców 
i powiedziała; 

— To już koniec! 

— Czego koniec? Filmu, pieniędzy, 
małżeóstwa? A może ciągłych kłopotów 
w domu? 

— Nie. wylali mnie z pracy. Nie wiem. 
z czego wyżywię pięcioosobową rodzi¬ 
nę. Mam córkę w technikum. Z czego 
zapłacę za jej internat?! 

Rant X to samotna kobieta, ma na 
utrzymaniu dzieci. Mąż odszedł 5 lat 
temu. Nie z jej winy... Dwunastoletnia 
Ewa uspokaja matkę, zajmuje się pię¬ 
cioletnim bratem Pawłem. W szkole nie 
ma większych kłopotów z nauką. Ale ma 
kłopoty,., z klasą. Przezywają ją bieda¬ 
czką, żebraczką! Niezły rym. Nie wie¬ 
dzą, że... i Tch rodziców może spotkać 
bezrobocie. Pozostanie bez środków do 
życia. Do przetrwania.,. 

Dzisiaj społeczeóstwo żyje w ciągłym 


Ciągle piszą wypracowania na prze¬ 
dziwne lematy, na lekcjach dyskutują, 
Ale się nie kłócą. 

Chcą się spotykać z ciekawymi lu¬ 
dźmi, chodzić do teatru, na wystawy 
i koncerty. Dużo czytają. Grają na gita¬ 
rach. Razem jeżdżą w góry i pod Żagle. 
Z nauczycielami są na ty. I bardzo lubią 
Swoją Szkołę, jest im szalenie bliska. 
„Drugi dom" — tu już nie brzmi jak 
pusty frazes. 

Co prawda niektórzy wypominają im, 
że to szkoła elitarna: płaci się czterysta 
tysięcy miesięcznie! Wzruszają na to 
ramionami. 

— Coś za coś — mówi Ewa. Uważają, 
że warto Inwestować w naukę. Zgroma¬ 
dzić maksymalnie dużo wiedzy, żeby 
potem maksymainie dużo z siebie dać. 

Nikt ich nie pilnuje, mają pełny luz. 
Nie przeraża Ich widmo pały na okres. 
Brak stresów. Ale rzadko trafia się ktoś, 
kto by to wykorzystywał. Wręcz prze¬ 
ciwnie. Hanka, na przykład, nawet na 
wycieczkę pojechała z podręcznikiem 
do biologii. I tak spał w kącie plecaka. 
Za dużo się dziato, żeby po niego sięg¬ 
nąć. 

Wstaję, Zbieram się do wyjścia. Za¬ 
praszają mnie do siebie. 

W tym roku będę zdawać egzamin. 
Czy wybiorę „społeczniak"? Jeszcze 
nie wiem. 

Aie chyba... znalazłam to, czego szu¬ 
kałam, 

Marta 


strachu. Strachu przed wybuchem wul¬ 
kanu; zwolnieniem następnej grupki 
osólj z pracy. O Mórą dzisiaj bardzo 
trudno. Którą trzeba szanować. Bo jeże¬ 
li nie, najczęściej kończy się to właśnie 
w ten sposób. 

W naszej młodej, odradzającej się na 
nowo Polsce, w której został pokonany 
komunistyczny reżim, rządzi wybrany 
przez naród prezydent, zachodzą zmia¬ 
ny gospodarcze. Już zmieniło się dużo. 
Ale czy nie lepiej by było, gdyby te 
zmiany następowały wolniej, bez krzy¬ 
wdy ludzi, których trzeba zwalniać 
z pracy?! 

Ludziom starym, pracującym po kil¬ 
kanaście Jat. trudno jest odchodzić. Bio¬ 
rą więc pracę na pół etatu, ale przecież 
nie każdemu się to udaje. Znowu spra¬ 
wdza się powiedzonko „kto pierwszy, 
ten lepszy". Ciekawe, ilu jeszcze ludzi 
będzie zwolnionych ze swoich stano¬ 
wisk, Strach pomyśleć! 

A jednak.,, do lepszego! 
m Bogdan Mlkłusz 

II Wiawłórfci — Olsztyn 


PRASA 


W kwietniu w Warszawie odbyło 
się spotkanie przedstawicieli prasy 
szkolnej. Przybyło około 40 osób 
z dziesięciu pism. Większość tych 
gazetek ukazuje się w szkołach śre¬ 
dnich, tylko dwie były z podstawó¬ 
wek („Pokrzywa” z Milanówka i pis¬ 
mo bez nazwy z warszawskiej szkoły 
nr 102). Oprócz przedstawicieli reda¬ 
kcji pism warszawskich był i też Ju¬ 
dzie z „Biuletynu" (dawniej „Top 
Secrel") z V Liceum Ogólnokształ¬ 
cącego w Radomiu. 

Poszczególne pisma przedstawia¬ 
ły swoją działalność i problemy. 
Dyskusja dotyczyła m.in. ich rejest¬ 
racji, kłopotów z poligrafią i drukiem. 
Mówiono o pcwotaniu czegoś w ro¬ 
dzaju hurtowni prasy szkolnej. 

Głos zabierali obecni na sali 
przedstawiciele warszawskiego Ku¬ 
ratorium Oświaty i Wychowania oraz 
Stowarzyszenia Dziennikarzy Pols-' 


kich. gdyż wielu zawodowych dzien¬ 
nikarzy, m, i n. 2,. Gazety Wyborczej". 
,,Rzeczpospolitej", „Sztandaru Mło¬ 
dych", przybyło na spotkanie z mło¬ 
dzieżą. 

Dłuższą dyskusję wywołał pomysł 
Stworzenia Międzyszkolnego Poro¬ 
zumienia Prasowego, który w końcu 
jednak odrzucono. Natomiast z apro¬ 
batą przyjęto projekt powołania Mło¬ 
dzieżowej Agencji Informacyjnej, 
która zajmowałaby się zbieraniem 
i wymianą informacji. Akces do Age¬ 
ncji zgłosiła większość obecnych na 
sali przedstawicieli gazetek, m.in. 
..Stop", ,,Otrok" (międzyszkolna), 
„Trzecia Alternatywa" (I SLO), „O- 
śla Łączka" (LO im, Hugona Koł¬ 
łątaja), „Ambaje” (II SLO), „Żłobek" 
(Jil SLO}. 

Wszystkie osoby i pisemka szkol¬ 
ne, zainteresowane współpracą 
z Agencją, proszę o możliwie szybki 
kontakt: 

listowny — „STOP", 00-975 War¬ 
szawa 12, skr, poczt. 

lub tefełoniczny —Joasia Kubar- 
ska, 641-96-62 [oczywiście War¬ 
szawa). 

Szymon 


SKROMNOŚĆ 


— Agnieszka! ,,Nla" z przysłówkami to razem czy 
oddzieinle?! 

NEecierplIwe pytanie, gorączkowe poszukiwanie nota¬ 
tek, przypomir»ania wiedzy zdobytej na lekcjach, w domu. 
na zajęciach kółka. Tak. to rejonowy etap Konkursu 
Języka Polskiego. 

Siedzimy w klasie, nauczycleił jeszcze nie ma, W prze¬ 
ciwieństwie do pozoatałycn nie uzupełniam pospiesznie 
luk w wiadomościach, lecz spokojnie rozglądam się po 
sali. Nagle czuję jakEeś szturchnięcie. Nie reaguję, ale 
powtarza się. 

— Cześć! Jestem Ania — oświadcza z uśmi^echem 
koleżanka z sąsiedniej tawki, przyszła rywalka w olimpijs¬ 
kich zmaganiach. Przedstawiam się jej. To już tradycja, że 
przed tego rodzaju imprezami zawiera się znajomości. 
Mogą się przydać. Dowiaduję się, że przyjechała tu 
z mamą ze Szczebrzeszyna, a także, że jej szkolna 
koleżanka jest w innej sali. Po chwili Ania oświadcza 
z dumą: — Na pewno umiem więcej od ciebie! 

Czy ja dobrze słyszę?! Podobnego okazu skromności 
w życiu nie spotkałam! Odwracam się z jakimś grymasem 
na twarzy, który miał być uśmiechem (w lej sytuacji 
niewykonalne). Może nie powinnam się o byle co obrażać, 
ale... 

„Ktd" 
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Dla ubranego w złocisty frak mistrza So- 
fińskiego nie ma, zdaje się/rzeczy niemoż¬ 
liwych. Czytajęc w myślach, nieomylnie od- 
najcjzie ukryły pomiędzy rzędami krzeseł 
przedmiot Siłą sugestii potrafi nadawać 
różne zapachy zwykłej wodzie. Tajemni¬ 
czym sposobem wprawia w ruch zawieszo¬ 
ne na nitkach metalowe krążki. Przy jego 
pomocy^ nie wychodząc z saii, można odbyć 
przejażdżkę pociągiem pośpiesznym. Wy¬ 
wołana przez hipnotyzera wizja sprawia, że 
wyraźnie czujemy kołysanie wagonu. A na 
ostrym zakręcie „pasażerowie'' tracą rów¬ 
nowagę i muszą oprzeć sfę o wyimaginowa¬ 
ną ścianę przedziału kolejowego. 

Gwoździem programu Jest pokaz uzdro- 
wicielskL Nie ma on nic wspólnego z zabie¬ 
gami bioenergoterapeutycznymi. Celem hi¬ 
pnotyzera jest uaktywnienie naturalnych wi¬ 
talnych sił organizmu, a nie przekaz „bio¬ 
energii". 

Z głośnika płyn e nastrojowa, relaksująca 
muzyka. Śpiewny, monotonny głos ma prze¬ 
możne działanie. Całą uwagę koncentruję 
na czubku buta. Muszę wytężyć całą swoją 
wolę, aby nie przymknąć ciążących jak ołów 
powiek. Wychodzę z tych zmagań zwycięs¬ 
ko, ale większość widzów wypełniających 
salę warszawskiego kina .^Klub" zapada 
w usypiający trans. 

— Czuję się lepiej niż po audycji Kasz- 
pirowskiego — cieszy się po seansie pani 
w kapeluszu, której ^1 głowy ustąpił jak 
ręką odjął. 

Seans psychoterapii i hipnozy w wykona¬ 
niu Jurije Sof jaskiego przygotowała Estrada 
— instytucja zajmująca się rozrywką. Dla 
uatrakcyjnienia pokazy terapeutyczne prze¬ 
pleciono cyrkowymi sztuczkami. Przedwo¬ 
jenni hipnotyzerzy mieli zwykle w swoim 
programie jeszcze efektowniejsze triki. Na 
przykład sugerowali jednemu z widzów, że 
znajduje się na balu, a on rozpoczynał 
taniec z niewidoczną partnerką w takt nie¬ 
słyszalnej muzyki, Do realnego świata po¬ 
wracał dopiero na wyraźne życzenie prowa¬ 
dzącego program. Nic dziwnego, że niegdyś 
hipnozę łączono nie z r>aukowymi teoriami, 
lecz z magią, wywoływaniem duchów t in¬ 
nymi przesądami. Oficjalna medycyna dłu¬ 
go odżegnywała się od tego typu seansów. 

Jawa czy sen? 

Członkowie szacownej francuskie] Aka¬ 
demii Nauk dali się przekonać o istnieniu 


i pożytku terapii hipnotycznej pod koniec 
dziewiętnastego wieku. Powstanie nowe] 
gałęzi wiedzy, nazwanej hipnplogią, oficjal¬ 
nie odnotowano dopiero w 1965 roku, Do 
dzisiaj jednak badacze głowią się nad natu¬ 
rą hipnozy. Uznaje się ją za szczegółną 
postać snu, formę sugestii, odgałęzienie 
głównego nurtu świadomości, stan umysłu 
pośredni między snem a czuwaniem... Żad¬ 
nego z tych przypuszczeń do tej pory nie 
udało się przekonująco wyjaśnić. 

Nie ulega wątpliwości, że podczas seansu 
hipnotycznego dużą rolę odgrywa reFacja 
między terapeutą ł pacjentem, chociaż nie 
wiadomo, na czym ten związek polega. 
Hipnotyzowany — wbrew powszechnemu 
mniemaniu — nie jest marionetką bezwol¬ 
nie podporządkowaną każdemu poleceniu. 


Przeciwnie, ma możliwość „zbuntowania 
się", jeśli sugestie lekarza nie odpowiadają 
jego przekonaniom. Przy wprowadzaniu 
w trans treść przekazu wcale nie jest naj¬ 
ważniejsza. Pacjent może nawet nre rozu¬ 
mieć języka, w jakim się do niego mówi. 
Niekiedy wystarczy głośne liczenie lub wy¬ 
mienianie nazw dni tygodnia. Nie jest także 
konieczny spokój i izolacja. .,Sen na jawie" 
udało się wywołać w obecności tysięcy 
widzów, na estradzie, wśród gwaru, śmie¬ 
chu i w pełnym oświetleniu. 

Nłe każdy człowiek w jednakowym stop¬ 
niu podatny jest na hipnozę. Jedni zapadają 
w trans szybciej, drudzy wolniej. U jednych 
może on być płytki, u innych średni lub 
głęboki, co zresztą niezmiernie trudno jest 
zmierzyć obiektywnie. Badania wykazały. 


że tylko u 25 procent ludzi można wywołać 
objawy głębokiego uśpienia. 

Wehikuł czasu 

Duże przysługi oddaje hipnoza w chirur¬ 
gii. Stosuje się ją wówczas, gdy z powodu 
choroby serca, niewydolności krążenia itp. 
pacjentowi nie można zaaplikować narkozy 
lub środków przeciwbólowych. Hipnotyzer 
sugeruje wtedy choremu, że jest zupełnie 
niewrażliwy na ból. Bez użycia lekarstw 
znieczulających dokonuje się w ten sposób 
— całkowicie bezboleśnie i bez objawów 
szoku—^ nawet amputacji. Polska specjalist¬ 
ka w tej dziedzinie — prof. Marle Szulc, 
opisała takie zabiegi w książce pt. „Spot¬ 
kania z podświadomością". 

Coraz powszechniej hipnozę wykorzys¬ 
tuje się do leczenia nerwic. Podczas seansu 
można pacjenta przenieść w przeszłość, aż 
do najwcześniejszych lat dzieciństwa. Do¬ 
świadczenia we wczesnym okresie życia 
mają bowiem decydujący wpływ na nasze 
późniejsze relacje z otoczeniem, W czasie 
transu hipnotycznego można odreagować +e 
negatywne doznania. 

Podejmuje się też próby stosowania sean¬ 
sów hipnotycznych do leczenia nałogów. 
Nie zawsze jednak rezuhaty są zgodne 
z oczekiwaniami lekarzy. Po jakimś czasie 
zakodowane w umyśle nałogowca polece¬ 
nia słabną. Siły psychiczne pacjenta top¬ 
nieją i ponownie sięga on do kieliszka lub po 
papierosa, Metody te są jednak skuteczr^iej- 
sze niż tradycyjna terapia ogra liczająca się 
do podawania leków. 

Hipnoza staje się coraz popularniejsza. 
Zobaczyć ją można w telewizji, zetknąć się 
z nią na zbiorowych seansach. Lekarze są 
jednak zdania, że sposób postępowania 
wobec każdego pacjenta powinien być in¬ 
dywidualny. W specjalistycznych klinikach 
hipnoza nie jest samodzielną, odrębną nne- 
todą leczenia. Stosuje się ją w połączeniu 
z innymi technikami psychoterapeutyczny¬ 
mi, Wpisanie ^do naszego umysłu różnych 
poleceń, z których istnienia nie zdajemy 
sobie sprawy, może spowodować niepożą¬ 
dane zmiany w psychice. A kontakt z kieps¬ 
kim hipnotyzerem może przynieść więcej 
szkody niż pożytku. Warto o tym pamiętać, 
zanim wybierzemy się na spotkanie z est¬ 
radowym uzdrowicielem. 

JUSTYN OPARA 
Fot. archiwum 



Strzałka kompasu szaleje; pro¬ 
mienie reflektorów giną w gęstej 
ścianie mgły; wysokościomterz 
wskazuje ogromną wysokość! Pi¬ 
tol osiro pikuje w dół, by wyjść 
z mgły I nagle... samolol z wletką 
sMą wbija elę w morskie odmętyC 

Być może takie warunki pano- 
waty w rejon! e T rój kąta Bermudz- 
kiego. gdy jednocześnie pięć bom¬ 
bowców torpedujących typu 
„Avenger"'zUS Air Force zginęło 
bezpowrotnie i bez śladu. Nie 
wiadomo dokładnie, ile ofiar w lu¬ 
dziach i sprzęcie pochłonął do 
dzisiaj ten piekielny trójkąt. Ma¬ 
rynarze i łoinicy, podróżni i ryba¬ 
cy — wielu stamtąd nie powróci¬ 
ło, I do dziś nieznane są przeko¬ 


nywające powody tych tajemni¬ 
czych zatonięć, przypadków pani¬ 
cznego opuszczanła statków i za¬ 
ginięć ludzi, A może do rozwiąza¬ 
nia zagadek zbliży hipoteza 
dwóch kijowskich inżynierów, 
którzy opublikowali swe docieka¬ 
nia w miesięczniku „Technika 
— młodzieży ■? 

Poddają oni w wątpliwość 
wszelkie dotychczasowe próby 
tłumaczenia wypadków w trójką¬ 
cie grozy. Twierdzą, że wszystko 
zaczyna się w„. chmurach. Tu 
w momencie powstawania wiel¬ 
kich błyskawic, wyładowań elek¬ 
trycznych o olbrzymiej sile — po¬ 
wstają również swoiste eksplo¬ 
zje. Jeśli przebieg wyładowań 
odbywa się w linii prostej, sity 


uderzeniowe drobinek wody 
i rozłożonej gorącem pary zno¬ 
szą się nawzajem i eksplozja nie 
powoduje jakichś szczególnych 
przemieszczeń podstawowe) ma¬ 
sy chmur. 

Inaczej się dzieje, gdy kontur 
błyskawicy w czasie wyładowa¬ 
nia między dwoma obłokami 
o przeciwnych znakach tworzy 
linię łamaną lub esowatą. Wtedy 
mogą się zdarzyć wypadki dla 
zwykłego lalka niesamowite. 
Spowodowana eksplozją miesza¬ 
nina pary, wody i powietrza 
— przemieszczając się z ponad- 
dż w lękową szybkością wokół 
środka wybuchu — tworzy coś 


w rodzaju wiru. Wir ten przekształ¬ 
ca się w formę ściętego stożka. 
Jeśliby popatrzeć na niego z bo¬ 
ku, przypomina „latający spo¬ 
dek". Może on sięgać imponują¬ 
cych rozmiarów: średnica górne¬ 
go brzegu — nawet rzędu dzie¬ 
siątków kilometrów, wysokość (a 
może grubość?) — od setek mol- * 
rów do kilku kilometrów. 

Ten wirujący z ogromną szyb¬ 
kością ścięty stożek może opuś¬ 
cić chmurę, w której się narodził 
i — jeśFi nie jest zbyt przepojony 
wodą — zacząć ,,żyć własnym 
życiem”. Przypuśćmy— zakłada¬ 
ją kijowscy inżynierowie — że 
zrodzony gdzieś w chmurach nad 
Morzem Karaibskim wirujący sto¬ 
żek przemieści się w rejon Ber¬ 
mudów. Osiągnąwszy te okolice 
bezgłośnie obniża się ku powie¬ 
rzchni oceanu. W czasie słonecz¬ 
nej pogody doslrzeżanie takiego 
„spodka" wirującego z nad- 
dżwiękową szybkością jest częs¬ 
to niemożliwe. 

Co się stanie — pytają autorzy 
hipotezy “ z samolotem, który 
niespodzianie natknie się na taki 
,,niezidentyfikowany obiekt"? 
Wskutek emitowanych przez sto¬ 
żek fal eieklromagnetycznych 
o wysokiej częstotliwości prze¬ 
rwana zostanie łączność radiowa 
samolotu. Rozregulują się kom¬ 
pasy. Zablokowane zostaną elek¬ 
troniczne systemy sterowania, 
podawania paiiwa, silniki prze¬ 
staną działać i samolot zwali się 
do wody! Nawet radar nie jest 
w stanie wykryć takiego ..spod¬ 
ka". 


A gdy do środka takiego „spod¬ 
ka" opuszczającego słę na po¬ 
wierzchnię oceanu dostanie się 
np, pasażerski liniowiec lub choć¬ 
by niewielki szkuner? Przede 
wszystkim na organizmy załogi 
i pasażerów zgubnie oddziałają 
potoki fal elektromagnetycznych 
o wysokiej częstotliwości. Wzrost 
jonizacji uniemożliwi łączność. 
Prądy błądzące unieruchomią 
mechanizmy. Zetknięcie się wiru¬ 
jącego stożka z powie rzchnłą wo¬ 
dy spowoduje nie tylko gęstą 
mgłę. Stożek zacznie się pogrą¬ 
żać, a w jego środku mogą po¬ 
wstać kolosalne spiętrzenia tal 
— kipiel. Wiadomo, czym to się 
może skończyć dla bezsilnego 
statku z na wpół żywą załogą... 

A teraz wróćmy na twardą zie¬ 
mię — proponują autorzy hipo¬ 
tezy — aby zastosować „błys¬ 
kawiczne" pochodzenie zjawiska 
do wypadków „lądowania UFO". 
Tu również z zasady nie udawało 
się śmiałkom podejść do „obiek¬ 
tu" — tracili przytomność, Btony‘ 
fotograticzne zostawały zaświet- 
lone, odmawiały posłuszeństwa 
siFrilki samochodowe i środki łą¬ 
czności. Czy te zbieżności nie 
dają do myślenia? 

Nam z kolei nasuwa się jeszcze 
jedno pytanie; czy rzeczywiście 
rozwinięcie hipotezy dwóch kijo¬ 
wskich inżynierów zbliży nas do 
rozwiązania tajemniczych zaga¬ 
dek Trójkąta Bermudzkiego? 

(jast) 
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Muzyczna 

arystokracja 


Muzyczna arystokracja to artyści, 
ktćrym w uznaniu talentu i osiągnięć 
nadano arystokratyczne przydomki: 
hrabia", ,^książę'*„, 

„The King is dead” — pisano po 
tragicznej śmierci EWisa Presteya 

— ,,król umart". 

„Królem" obwotany został planis¬ 
ta i piosenkarz jazzowy Nat Cole 

— Nat King Colaf — a naprawdę po 
prostu Nathaniel CoFes (1917-1960), 
Wcześniej w jazzie panowat inny 
krói — Joseph „King" Oliver 
{18&5-19SB) — trębacz. 

Najbardziej znanym „hrabię" jaz¬ 
zu był Wiiiiam Basie^ czyli ,,Count'' 
Basie, przez wiefe łat Jider orkiestry, 
w której występował mJr. Lester 
Young, Jo Jones, Jimmy Rushing^ 

Najsłynniejsi „książęta" to pianis¬ 
ta— ,,Duke" Ellington (Edward Ken¬ 
nedy Etiington — 1B99-1974) j Prince 

— prawdziwie mały f156 cm wzros¬ 
tu] książę show businessu. 

Była „cesarzowa” bluesa — „Em- 
press ot the blues" — Bessie Smith 
(1894-1937), ..Pierwszą damą jazzu" 
albo „First Lady of Song ' (piosenki) 
zwano Ellę Fitzgerald. 


SAMO ZDROWIE 


Jedna Z turystycznych firm holenderskich od kiłku lat prowadzi tzw, 
zdrowe rejsy. Elegancki statek pasażerski wyrusza z Amsterdamu. 
Przez dwa tygodnie płynie wzdtuż wybrzeży Francji, Hiszpanii, 
PortugaEli przez Gibraltar do Balearów, następnie wzdtuż Lazurowe¬ 
go Wybrzeża i kończy trasę w Genui. Przez te dwa tygodnie 
pasażerowie są skazani na wegetariańską dietę — jedzą tylko 
jarzyny i owoce, pełoziarniste pieczywo, popijają mleko i soki. 
Zakazane są — cukier, kawa, alkohol I nikotyna. Każdego ranka na 
pokładzie odbywa się gimnastyka. W czasie drtia oczywiście można 
pływać w basenie, grać w tenisa, ping-ponga, sale gimnastyczne 
wyposażone są w zestawy urządzeń regeneracyjnych — można 
zatem ..jeździć" na rowerach, podnosić ciężary, wałczyć z nadwagą 
Itd., itp. 

Pasażerowie takich rejsów podobno zrzucają zbędne kilogramy i„, 
łata. Po dwu tygodnisch masz dwadzieścia iatnynie /—głosi reklama. 


7aaca^^ 


Ten welon trafił do Księgi 
Guinnessa. Miał 55 metrów 
długości, 3 metry szerokości. 
Panna młoda miała normal¬ 
ne wymiary! 


Mysia" wycinanka od Moniki Sadawikle| z Gołdapi 


— wcale nief Nie tylko baby, t nie 
tylko sportowcy zrzeszeni, łucznicy 
niejako profesjonalni, strzelają. 
Strzelanie z łuków staje się modne. 
We Francji jest Już podobno niemal 
milion tuczników-amatorów. Bar¬ 
dzo młodzi i dobrze zaawansowani 
wiekiem, w tym wielu inwalidów 
ruchu, chwytają za łuk, aby zabawić 
się^ a jednocześnie rozwijać mięś¬ 
nie i ostrość widzenia. Lekarze za¬ 
lecają łuk ludziom chorym na serce 
i przy schorzeniach kręgosłupa. 
Nowoczesny łuk jest składany, wa¬ 
ży niewiele, jest wygodny w trans¬ 
porcie. Do kompletu łuczniczego 
wyposażenia, poza łuklem, wcho¬ 
dzą strzały, ochraniacze na palce 
i rękę, hotczan, plastron. pokro¬ 
wiec, strzelnicze tarcze papierowe 
i tarcza ze słomy. Strzelanie od¬ 
bywa się na różnych dystansach, 
i jest po prostu dobrą zabawą! 


'KAROL — od staroskandynawskiego cłtoraf — co oznacza 
człowiek prosty, wieśniak bez majątku dziedzicznego. Imię wielu 
panujących, popularność w całe] Europie zawdzięcza cesarzowi 
Karolowi Wielkiemu. W Polsce zaczęto występować w XVI sluieciu, 
częstsze na Śląsku niż w Innych dzielnicach kraju. Obecnie dosyć 
popularne — zapewne dzięki Karolowi Wojtyle — papieżowi 
Janowi Pawłowi II, Dużą popularnością cieszy się lakże Żeńska 
forma tego imienia: Karolina — być może z racji powszechnie 
śpiewanej przed kilkunasloma laty piosenki o Karolince, która szła 
do Gogolina... 


Spojrzał po aobłe smutnie ł rzekł z prawdziwym bólem. 
iJ po co afę lak nazywać, skoro się nie jest krótem?! 
imię — wiełkości, włefkość żąda niewygody. 
Pokonywać mocarze^ ujarzmiać narody^ 
uganiać się za sławą^ w zawody iść o władzę 
— o/a. moja lo rzecz zgoła / mtej nie poradzęf 
Nie tędy moja droga, nie lakiej chcę zapłaty... 

Gdy można wdziać ubraniOf po co „obłóczyć szaty"? 

Gdy w życiu mełon noszę f huty zakurzone^ 

po co mam dźwigać w godłe mlecz, berło I koronę?..." 

(Kazimtera lllakowiczówna — „Portrety imion") 


• 1 Ile rowków ma jedna strona 
; współczesnej płyty gramofono¬ 
wej? Długogrającej? A stereofonicz¬ 
nej? 


tllTKE ELLINGTON 


NIE DAJ Q ASÓW I 
DARMO Pk:YNAj,Ct 


Nie każdemu wiadomo, że opaski 
miedziano-cynowe, używane po¬ 
wszechnie przeciwko bólowi głowy„ 
powstały z rondla^, którym jeden 
z doktorów nakrył głowę pewnej da¬ 
mie użalającej się na nieznośny ból 
głowy, Dziwny ten środek pomógł jej 
bardzo i w ciągu 10 minut ból ustał. 
A że nie każdy może mleć zawsze 
rondel pod ręką, zastąpiono go po- 
mlenionymj opaskami, jako składa¬ 
jącymi się z tego samego materiału 
co rondle, a tern samem i sprowa- 


Anltiony Inrlnii zamieszkały w Sramber 
Viirage (Bussok, Anglia) posiada bodaj 
największą na świacie kolekcję fajek. 

Psn lrving zbiera Fajki już ponad 40 lal, 
ma ich prawie 26 lysięcy ze 150 krajów. 
Najstarszy eksponat kolekcji ma przeazto 
1500 lat, a najbardziej niezwykły to fajka 
o 7 główkach, ale jednym ustniku. 

Kolekcjoner angielski jest miłośnikiem 
przedmiotu zwanego fajką. Zbiera je odkąd 
przesiał ich... używać. „Jestem wygasłym 
fa/czarzem. Jastam wieibiciafem kszteł- 


O M B98I. * — agon 

f cBaMBJd I oBaMoi e|p ^uozoeuzeud sfdsz n^MOJ ui^upaf m 
ez^ eia^jMAzao eaklejajMez — auzo|uopajeis Ai^id e 
'n){Oj M pMalod (aobrajBcBriłp a]/łd) Aa|dCuon oOł 
eiMUJd zn[ etu SMOuołoiiUBje az 'zsejM Azc — slzaito Azjd 


tów, form i starych zapachów" — powiada 
o sobie. 
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dzającymi podobne skutki. 
t^Kurler Codzienny" nr 90, 1865 r. 




TELEWIZJA 


4, 5, 6, 7 czerwca . 


WTOREK 4 VI 
Program 1. 

8.00 Dzień dgbry — poranny magazyn 
rozmaitości; 9.00 Wiadomości poranne; 
S.10 Domowe przedszkole; 9.30 IV Pielg¬ 
rzymka Papieża — msza Sw. z homilią 
(Radom); 11.55 Aktualności telegazety; 
12.00 Wyprawy prqf. Ciekawskiego 

— program dla dzieci; 12,30 Wśród ludzi; 
13.00 Chemia — Powtórzenie wiadomo¬ 
ści; 13,30 Spolkan^a z literaturą — K.K. 
Baczyński; 14.05 Agroszkoła — Kombaj¬ 
ny zbożowe; 14.35 TeJe-radio-komputer; 
15.05 „Jedwabny szlak" — „Miasto Jed¬ 
wabiu u wrór Europy" —serial dok.; 15.55 
Program dala; 16.00 WjadomoSci popołu- 
dniowe; 16.10 Videc-Tqp; 15.20 Dla dzie¬ 
ci: Tik-Tak; 16.50 Kino Tik-Taka „Przygo¬ 
dy Misia Ruxprna" — serial prod. ang.; 
17,15 Teleexpress; 17-35 IV Pielgrzymka 
Papieża — mszA^św. z homilią (Łomża); 
19.50 iDobranoo; 19.55 Wiadomości; ^'^0,25 
„Kolekcjenerka" ^łilm fab- prod. fran¬ 
cuskiej; 21 .S5 Teiemuzak — rnagazyn 
rozrywkowy; £2.35 Czwarty dzień Pielg¬ 
rzymki Jana Pawia II; 22-50 Wiadomości 
wieczorne; 23.00 Wódko, pozwól żyC; 

23.35 Język francuski (6) 

Program 2. ^ 

7.55 Powitanie; S.OO CNN — Headline 
News; H.10 Język niemiecki; 8.40 „Oanver 

— ostatni dinozaur" (17) — serial USA; 
9.85 Język angielski dla dzieci; 9.10,,San¬ 
ta Barbara" ^ serial USA; 18.00 CNN 

— Headline News; 10.15 Magazyn telewi¬ 
zji śniada nio'wej; 16,45 Powitarłie; 17.00 
„Nova" (2) — serial USA; 18.00 Program 
lokalny; 10.30 Polska 89, cz. 2— fUm dok.; 

10.30 Język angleJahi (60); £0.00 Wrocław 
na antenie „OwójkF"; 21.00 Studio KBWE; 

21.30 Panorama dnia; £1.45 Sport; 21.55 
,,Miesiąc niedziel" — film ang. reż- A. 
Koeker; 23.35 CNN — Headline News 

ŚRODA 5 VI 

Program 1. * 

I.OÓ IV Pielgrzymka Papieża — spotkanie 
z Litwinami w katedrze w Łomży; 9,00 
Wiadomości poranne; f.10 Domowe 
przedszkole; 9.35 Przyjemne z pożytecz- 
Fłym: 10+00 ..Dynastia” — serial USA: 
11«10 IV Pielgrzymka Papieża Jana Pawła 
li — msza św. z homilią ^ transmisja 
z Białegostoku; 13.2S Aktuainości lelega- 
zety; 13.30-19.55 Telewizja edukacyjna 
zaprasza; 13.30 Język \ my —Zapożycze¬ 
nia; 14.05 Agroezkoła—Zbiór zbóż; 14.35 
Ekonomika dla rolnika; 14.45 Chemia bez 
tajemnic — Konkurs — rozwiązanie; 

15,05 Świat roś I in;, ,Tul Ipan' ' —czechosł. 
serial przyrodo.; 15,30 Wyzwania cyklu 
życia — Autonomia, inicjatywa i wyob¬ 
raźnia; 15,55 Program dnia; 16.M Wiado¬ 
mości popołudniowe; 16,10 Vldeo-Top; 
1'6,£0 „Jeden rok w pewnej szkole" — se¬ 
rial czechosł.; 17.00 IV Pielgrzymka Pa¬ 
pieża ^Spotkanie ekumeniczne w kate¬ 
drze prawosławnej; 17.45 Teleexpress; 
10.00 Biznes —program Tadeusza Jace- 
wicza; 10.20 KiTnika zdrowego człowieka 

— Noworodki; 10.40 Sprawa dla repor¬ 
tera; 19 15 Dobranoc; 19-30 Wiadomości; 
20.05 „Dynastia" — serial USA; 20.S5 
Rozmowa z Rzecznikiem Praw Obywatel' 
skich — prof. Ewą Łęlowską; £1.10 Studio 
sport — Półfinały Pucharu Polski w piłce 
nożnej; £2.10 Piąty dzień Pielgrzymki 
Papieża; 22.25 Wiadomości wieczorne; 

23.35 Petenci — program publicystyczny; 
23.10 Język angielski (30) 

Program 2, 

7-55 Powitanie; 6,00 CNN — Headline 
News; 8.10 Język niemiecki; 6.40 „Denver 
^ ostatni dinozaur" — serial USA; 9,05 
Język angielski dla dzieci; 9,10 „Czter¬ 
dziestolatek" (Ifl) — serial TP; 10.00 CNN 

— Headline News; 10,15 Magazyn lolewi- 
z}i śniadaniowej; 10.45 Powitanie; 17,00 
„Zmiennicy" {14) „Pocałuj mnie Kasiu" 
—serial TP; 18.00 Program lokalny; 18.30 
„M.A.S.H," — serial USA; 19.00 Rebusy 

— teleturniej; 19.30 Język francuski; 
20.00 Księgarnia „Dwójki”; 20.30 Organy 
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polskie — eazyilkka katedralna w Pelp- 
Knlei ai .00 Stuctio KBWE; 31-M Panora* 
ma dnia; 21,45 ,.W labiryncie'' — serial 
TP; 22,15 Camorala 2; 22,45 Spon; 22,55 
Telewizja nocą: 25-10 CNN — Hi^adkrie 
News 

CZWARTEK 6 VI 
Program 1, 

5.00 Dzień dobry — poranny magazyn 
razmaitości; 9^00 Wiadomości poranne; 
9,10 Domowe przedszkole: 9.55 Sto lat 

— magazyn ubezpieczeń społecznych: 
9.45 Moje hobby; ID.DO IV Pielgrzymka 
Papieża — msza św. z homilią (Olsztyn): 
12.25 Aktualności telegazety; 12.59 
W świacie sztuki —Sztuka współczesna: 
13.Ó9 Prawe gazowe; 13.50 Cisza i dźwięk 
(16)-- Gu Lama Soeg ijo (I nd on ezjaj: 14.09 
Agroszkola — Ochrona, zbiór i przecho¬ 
wywanie: 14,39 Przez lądy I morza — In¬ 
dianie Amazonii: 15.90 MEN Informuje: 
1S.0S ..Duch Romantyzmu'' (14ost) 

— film dokumentalny: 15.55 Program 
dnia: IfirDO Wiadomości popołudniowe: 
16.19 Video-Top: 16.20 Ola młodych wi¬ 
dzów: Kwant Oraz kino Kwanta: 17.15 
Teleeicpress; 17.50 Prawo prawa — Czy 
można bić bezkarnie: 17 45 Film dok.; 
16.15 Podróże na Kresy; 19.39 IV Pielg¬ 
rzymka Papieża — Spotkanie z kateche¬ 
tami i przedstawicielami szkoły w kated' 
rze (Włocławek); 19,4S Dobranoc; 19.50 
WiadomoSci; 20.20 .^Bergerac" — serial 
krym. prod. ang.; 21.25 Pegazt2l.55 Szó' 
Sty dzień Pielgrzymki Papieża; 22.19 Wia¬ 
domości wieczorne; 22.20 Program pub¬ 
licystyczny; 23.10 .Język angielski (60) 

Program 2. 

7.55 Powitanie; 9.09 CNN — Headline 
News; 9,10 Język niemiecki; 8.40 „Denver 

— ostatni dinozaur" — serial USA; 9.05 
Język angielski dla dzieci; 9.10 „W labiry¬ 
ncie'' — serial TP; 9-40 Magazyn telewizji 
śniadaniowej; 10.00 CNN — Headline 
News; 15.45 Powitanie: 17.00 Ekestres; 

17.30 Giełda — magazyn kupców i prze¬ 
mysłowców; 19.09 Program lokalny; 15-30 
..Cudowne lata" — serial USA; 19.00 
Magazyn 102; 19 30 Studio sport: 2 + 4: 
20.00 Powroty — wydanie specjalne; 
21.00 Studio KBWE; 21.39 Panorama 
dnia; 21.^45 Sport; 22.00 Kino Studyjne 
Dwójki: „Rycerz" — film lab. prod. poi.; 

25.30 CNN -- Headline News 

PIĄTEK 7 VI 
Program 1. 

9.00 Dzień dobry — poranny magazyn 
rozmaitości; 8.50 Wiadomości poranne; 
9.00 IV Pielgrzymka Papieża — msza św, 
z homilią (Włocławek}; 11,55 Aktualności 
telegazety: 12.09*15.29 Telewizja eduka¬ 
cyjna; 12,99 „Było sobie życie" — ,,Hor¬ 
mony" — serial anim. franc.; 12.30 Syl- 
wetk i hi storycz ne— Salo ry J Jag i el l onka; 
13.09 Genetyka współczesna — Walka 
2 rakiem; 15.50 Galerie świata: „Ermitaż" 
“ ..Cśzanne, van Gogh^ Gauguin" 

— radź serial dok.; 14.90 Agroszkoła 
Ziemniaki, przygotowanie do zbioru; 

14,35 Polskie drzewa — Topola; 14.55 
Cisza i dźwięk (17) — Martin Smolka 
(Czecho-SJowacJa); 15.20 IV Pielgrzymka 
Papieża — msza Sw. z homilią na placu 
przy stadionie GSIR; 17.45 TBleexpress; 

17.55 Raport— przegląd wydarzeń mię¬ 
dzynarodowych; 18.20 ^.Chłopi" (10) 

— serial TP; 19,15 Dobranoc; 19.30 Wia¬ 
domości; 20.05 Studio sport — Między¬ 
narodowe Zawody Jeździeckie o Puchar 
Narodów Sopot'91; 29.39 iV Pielgrzymka 
Papieża — nabożeńslwo czerwcowe 
(Płock); 21.30 „Sprawy rodzinne" (5) 

— serial włoski; 23.09 Siódmy dzień Piel¬ 
grzymki Papieża; 23.15 Wiadomości wie¬ 
czorne; 23.25 Grażyna Barszczewska 
w programie ,^Kobiela-arka''; 24.00 We¬ 
ekend w ,,Jedynce" 

Program 2. 

7.55 Powitanie; 8.00 CNN — Headline 
News; 8-10 Język niemiecki; 5.40 .„Denyer 

— ostatni dinozaur"— film franc.-emer.; 
9.05 Język angielski dla dzieci; 9.19 „San¬ 
ta Barbara" — serial USA; 10.00 CNN 

— Headline News; 10.15 Magazyn telewi¬ 
zji śniadaniowel; 19.45 Powitanie: 17,09 
„Przychodnia wszelkich dolegliwości" 
(25) — serial austrel.; 15.90-21.30 Prc^ 
gram regionalny; 21.30 Panorama dnia; 
21-45 Sport; 21.55 Studio KBWE; 22,40 
,,Panu ja śpiewać będę"; 23.90 .^Lekarze 
bez fartuchów" (3) — serial ang.; 23.55 
Studio KBWE 
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TOWARZYSKICH 


Zgodnie z obietnicą, zapra¬ 
szam Was na dalszy ciąg wykładu 
o zasadach savoir-vivre'u obo¬ 
wiązujących w korespondencii. 

Na początek kilka słów na te¬ 
mat kart pocztowych. 

Ta forma koraapondencji od 
XIX w, ma bardzo wielu zwolen¬ 
ników, Służy do przekazania ży¬ 
czeń imieninowych i świątecz¬ 
nych. a także nieoficjalnych I krót¬ 
kich wiadomości, których treść 

— tu uwaga, pamiętajmy o tym! 

— każdy może przeczytać. Na 
pocztówkach nie pisze się więc 
o cudzych sprawach osobistych, 
finansowych, o kłopotach i wszel¬ 
kich problemach wymagających 


LUDZIE LISTY PISZĄ... 


dyskrecji. Umieszczanie takich 
wiadomości na widokówce jest 
nietaktowne i nie|ednokrotnie na¬ 
raża odbiorcę na przykrości 

Przesyłanie pocztówek z krajo¬ 
wych lub zagranicznych wojaży, 
z zimowiska czy obozu letniego 
jest bardzo przyjemnym zwycza¬ 
jem, miłym dowodem pamięci 
i sympatii. 

Tylko czy taką właśnie jest wi¬ 
dokówka, która oprócz ładnego 
obrazka zawiera jedynie adres 
odbiorcy i zdawkowy, ubogi, 
skreślony naprędce tekst w ro¬ 
dzaju: „Serdeczne pozdrowienia 
z Mazur przesyła Monika"? Bar¬ 
dzo w to wątpię.,. Ktoś, kto otrzy¬ 
ma taką przesyłkę, może odnieść 
wrażenie, że po prostu ..odrobili¬ 
ście korespondencyjną pahsz- 
czyznę'\ Radość adresata jest 
w takim przypadku na pewno 
mniejsza, niż gdyby otrzymał po¬ 
cztówkę zawierającą, oprócz 
zdawkowych pozdrowień, także 
kilka innych, ciepłych zdań; choć¬ 


by o waszym samopoczuciu, parę 
informacji o okolicy, w której 
przebywacie, czy o tym, co właś¬ 
nie porabiacie. 

Prowadząc korespondencję 
pamiętajcie nie tylko o sobie, ale 
i o odbiorcy. Starajcie się wpro¬ 
wadzić go w dobry nastrój. Nigdy 
nie piszcie w gniewie. Odczekaj¬ 
cie dzień, może dwa. Konsekwe¬ 
ncje listu pisanego w uniesieniu 
są czasami trudne do naprawie¬ 
nia i można ich potem długo żało¬ 
wać. Słowa utrwalone na papie¬ 
rze bywają bardziej niebezpiecz¬ 
ne niż słowa wypowiedziane. 

Starajcie się także, by wasze 
listy były nie tylko suchymi spra¬ 
wozdaniami, lecz odzwierciedla¬ 
ły waszą osobowość. List, w któ¬ 
rym potrałicie przesłać komuś 
siebie żywego, swój sposób by¬ 
cia, ruch. uśmiech — nie musi być 
arcydziełem stylu. Zazwyczaj jest 
właśnie prosty i bezpretensjonal¬ 
ny. I wydaje mi się, że właśnie 
takie listy: szczere, otwarte, spra¬ 


wiają najwięcej radości naszym 
przyjaciołom... 

Jeśff mni^ kocf>asz. 
napisz mh proszę cię; 

Jeśfi festeś nadąsany na mnie, 

napisz mi także, 

mimo swego nadąsania. 

Zawsze będzie dla mnie 

wielką radością, 

gdy otrzymam Ust od 

przyjacieia. 

Zatem, zdecyduj się... 
Otrząśnij się ze swej 
oęiężatpścil 
Nie mów, 

że nie masz nic do napisanie. 
Jeśif nie masz co mi napisać, 

. napisz mi, 

że nie masz co mi napisać: 
będzie to dia mnie 
już coś ważnego i radosnegot 
(Bazyli Wielki] 
Oho. zdaje się. że znów się 
zagalopowałem i już dziś nie wy¬ 
starczy mi czasu na emć Wlenie 
zasygnalizowanych poprzednio 
tematów; sprawy anonimów i ta¬ 
jemnicy korespondencji. Tę zale¬ 
głość odrobię w następnym wy¬ 
kładzie. 

Profesor Rumlanelt 
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T^^roióiNKÓ 

/^Ięzykiem 

15 lipca 1410 r. 

..Mój kolega najpierw pisze 
w datach rok, potem miesiąc^ a na 
końcu dzień. Ja — odwrotnie: 
dzień^ miesiąc, rok. Który sposób 


jest lepszy?" — o rozstrzygnięcie 
prosi Rafał z Opola. 

No cóż, zacznijmy od wylicze¬ 
nia chyba wszystkich powszech¬ 
nie stosowanych możliwości po¬ 
prawnego zapisu daty. Pierwszy 
podałem już w tytule; oto pozos¬ 
tałe: 15.7.74W r.. 75.07.7410 r., 
7S.Vti. 1410r., 15 Vft 7410 r. i wre¬ 
szcie 141007 75(tu czasem z kre¬ 
skami lub kropkami oddzielający¬ 
mi). 

A zatem w typowych zapisach 
— z dniem na początku — gdy 
wszystko jest cyframi arabskimi^ 
trzeba postawić kropki (nie prze- 
cinkil). Jeśli miesiąc jest ozna¬ 
czony po rzymsku, kropki nie są 
konieczne. Końcowe r. (roku) mo¬ 


żna ewentualnie pominąć, bo i tak 
będzie wiadomo, o co chodzL 
Bardzo rzadkie są zapisy całko¬ 
wicie słowne lub cyframi rzyms¬ 
kimi (Xi7-Vti-MCDX). 

Każdy z podanych zapisów jest 
ortograficznie poprawny, ale są 
między nimi pewne różnice styii- 
slyczre. Forma użyta w tytule 
wydaje się być najelegantsza 
i dlatego zaleciłbym jej stosowa¬ 
nie w nagłówkach listów (War¬ 
szawa, dn. 11-listopada 1918 r.j, 
w kronikach, podaniach itp. Pozo¬ 
stałe zapisy — z wyjątkiem ostat¬ 
niego — są bardziej potoczne, 
m.ia zeszytowe* 

Forma 1990 19 31 występuje 
w wydrukach i obrazach kompu¬ 


terowych oraz w niektórych for¬ 
mularzach i pismach. Stosowanie 
jej w innych sytuacjach jest błę¬ 
dem, a niekiedy nawet absurdem 
np. przyjadę w dniu 1991-06-01 
(czy to zaszyfrowany symbol 
dnia?). Zresztą logika i praktyka 
podpowiadają, aby element 
zmieniający się najczęściej po¬ 
dawać na pierwszym miejscu, ja¬ 
ko najistotniejszy. Nie nadużywaj¬ 
my więc tej nowoczesnej formy 
zapisu w zwykłych kontekstach. 
Pisząc zaś w języku obcym, wy¬ 
pada poznać obowiązujące w nim 
zasady (np, w amerykańskiej wer¬ 
sji angielskiego najpierw stay. ia 
się miesiąc — Juiy 15, 1410). Go 
kraj to obyczaj! 

MAREK ŹBOHALSKI 




— Wątpię. Czy osobnik w niebieskich okuleracłi bąózie dzlełął równie 
tlegmatycznie — odparł Henryk — On nie jest Anglikiem. 

— Jui po mgieł — obwieściła Marynia. — Zaraz będzie słońce! 
Mgła znikała jakby za podmuchem wiatru. Londyn kąpał się w Zóhym 

odblasku, w resztkach oparów, przez które przeświecało słońcą rzucając 
na miasto jaskrawe barwy kaczeńca. Wszystko dokoła było żółte 

— domy, drzewa, twarze. Jes.zcze cTiwila i zniknętą ostatnia zastona; 
ulice zalały promienie atońca. 

— Jedztemyl—^ żakom en darowała pani Katarzyna. — Jak najprędzej! 
W kilka minut późnie] spadkobiercy pana Ziółko wyruszyli na miasto 

dwukonną dorożką lśniącą od lakieru. Biuro ogłoszeń mieściło się przy 
Fleel Street, gdzie skupiły się redakcje londyńskich dzienników. Konie 
żwawym kłusem wjechały na ulicę Strand. 

— Powinniśmy zdążyć — odezwał się Henryk. — Fleet Sireet jest 
przedłużeniem lej ulicy. Za pięć minut będziemy na miejscu. 

— To bardzo ważne — mówiła pani Katarzyna. — Bardzo ważne, żeby 
ów Smilh, przyjaciel naszego kuzyna^ jak najwcześniej dowiedział się 
z gazet, żś złodziej skradł upoważnienie do odbioru szkatułki! 

— A jednocześnie, żeby się dowiedział, iż spadkobiercy poszukują 
adresu — dodał Henryk. — W ten sposób zredagowałem ogłoszenie. 

Pani Katarzyna skinęła głową. 

— Oby tylko zdążyć, zanim osobnik w niebieskich okularach zgłosi się 
u pana Smitha!,.. Co łc się siało? — spytała z zaniepokojeniem. 

— Dlaczego stoimy? 

Na rogu Slrand i Wellington Street zaIfzymały się nagle omnibusy, 
ciężarowe wozy, automobile; sznur zaprzęgów wypełnił ulicę. Od wylotu 
Fleet Street, spod sądowych gmachów imitujących średniowieczne 
zamczysko, środkiem jezdni wędrował tłum kobiet z transparentami^ Na 
Ulicy zrobiło się olcho — konie niecierpliwie uderzały kopytami o bruk- 
Pochód sunął w milczeniu; nikt nie wznosił okrzyków, nie robił hałasu, 
„nie zakłócał porządku". Hasia wypisane na transparentach I kawałkach 
białej tektury milcząco apelowały do publiczności. Milcząco reagowała 
publiczność — spokojnie, bez nerwów. Wielki transparent niesiony na 
ozel# pochodu z napisem We demand suhrage tor women! wystar¬ 
czająco objaśniał. Ze maniłesłują kobiety żądające suHrage — kreski 

— głosu w wyborach do parlamertłu, praw wyborczych dla kobiet. 
Kobiety w milczeniu obnosiły swe hasła po ulicach Londynu „Żądamy 

równouprawnienial", „Kobiety także chcą mieć swoje kluby!" Uczestni¬ 
czki pochodu rozdawały wśród publiczności drukowane ulotki. Publicz¬ 
ność czekała w dorożkach i omnibusach, na chodnikach; z flegmą, bez 
nerwów. 


Henryk co chwilę spoglądał na zegarek, 

^ Spóźnimy się — mówił z irytacją, — (m się wcale nie spieszy! 

Pani Katarzyna wyjrzała niespokojnie z dorożki. 

— Nie widać końca tego pochodu! 

— Może wyminąć inną drogą?—zaprOponowsła Marynia. — Na fewo 
Jest wolny przejazd! 

— Oczywiście! — zawołał doktor, — Objedziemy z lewej strony, 
prędzej będziemy na miejscu! 

Dorożkarz przywykł do dziwactw cudzoziemców, którym stale gdzieś 
się spieszy; skinął wyrozumiale głową i skręcił w łukowato wygiętą 
ulicę. Konie raźno pomknęły naprzód. U zbiegu KIngsway I Fleet Street 
policjant wstrzymał ruch uliczny; przez jezdnię wędrował milczący 
pochód kobiet. 

— Postoimy tu trochę—-orzekł Henryk z determinacją, — Wąlpię, czy 
zdążymy do biura ogtoszeń,,, 

— Czego chcą te kobiety? — wy buchnęła pani Katarzyna. — Po co 
chodzą po jezdni I tamują przejazd? 

[X?KOŃCZENIE NA STR. 12 
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RZEPKLUB 

żarty rysirmkowe wyszperał Jacek Krćł — człooek 


rotwprny ęKe«, panlfr kepiluEe. Wiiysc; paiiśf-rewle lą pory 
WKUoii i hł^r rhcc It^l^ rdilc Indiliejr 


R»ctaf)uJ« 

WŁODZIMIERZ LEWIŃSKI 

Ci6ŚĆ\ 

Żapi^uj^ dc Sehcii WlaidicJell Kundli 
KhH Orlll: z S^rą i MfkuślAm^ a lAkZe 
Ulke Włrelui z Ręitimemursa p^pgacnl 
Rofta I Turkuską. 


Tata powladzłair ża wazya^ta czołgi radziackm<4Qąlą myj 


z PołskL 


Autorką mego portretu jest 
Beata Kafnirtaka^ którą zapieu^ 
ją do Rzepklutu. 




Tato! Telefon do cłebła t 
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— Demonstrują o prawa wybo rcze dla kobiet — odpowiedział Men ryk. 

— Oomy^latam slą tagol To sufrażystkkl Skandaliczny widoki 

Marynia potrząanąła głową gestem sprzeciwu. 

— Dlaczego skandaliczny^ ciociu? 

— Dlaczego? — powtórzyła pani Katarzyna ze wirastająoym oburzę- 
nlem. — Dlatego, że koble^, a azczególnle dobrze ubrane kobiety^ nie 
powinny w tan spoaób zachowywać sią na uHcyl 

— Potrafią gorzej sią zachowywać, manr>o wtrącił Henryk. — Wybi¬ 
jają azyby womnltHiuch, wlewają atrament do skrzynek pocztowych... 

— Ładne historiel — zawołała pani Katarzyna.^ 2eleż policja na to 
pozwala! 

— Policja aresztuje, ale to niewiele pomaga... 

— To bardzo nieładnie, że policja je aresztuje — o&wladczyta 
Marynia. 

Pani Katarzyna z lekceważeniem wzruazyta ramionami. 

—'Co ty tam wiesz, moja Marynluf 

Marynia zaperzyła slą. 

— A wiem, clociul — odparła czopumle. — Mają racją te kobietyi 
Kobieta lak samo powinna pioaowaór 

— Jaszcze czego! Może kobieta ma być Inżynierem? Albo pociąg 
prowadzić! . 

A dlaczego nie, cioolo? Z pewnością nie gorzej potrafi nlt 
mfżozyj na! 

— Bihleiini Jeitei, Maryniu! Bema nl« wletz, » mówisz, moja 

mełip.r 

W tej ohwfli poliejent dał mak woinaj drogi, rojiegi •!« atukot kopyt: 
ruezyly pojazdy na KIngiway ł Fiaat Street 

— Nereaielel — odetchnąłe peni Ketarzyne. 

^ Henryku, niech on jeszcze nie Jedziel — zewołała naraz Marynia. 

Stoimy przed apteką z ziołami! Napiiane „Apteka Wllklnaona"! 

Doktor obrzucił spojrzeniem mały iklepik zaitawlony słoikami, wciś- 
niąty mifdzy wielki magazyn jubilera I wystawą z przyboraml myślfws' 
kimi, 

» Wląc ce z tego, Maryniu? — rzucił niecierpliwie. » Na co mamy 
tutaj czekać? 

—Zapytamy, czy ten Wilki neon nie zna pana Smitha, przyjaciela mego 
wLiJal 

Pani Katarzyna uimlechnąta sią pobłażliwie. 

Skąd może go znać, dziewczyno? 

—<■ Ależ, cl ocl u, przyjaciel mego wuj a na pewno jeet z I elarzem I koieg ą 
pana Wilkiniona! 

Henryk apojrzet pytająco na panią Katarzynę. 

— Jak mama sądzi? 

— Oslatecznie n|« zaszkodzi, gdy spytamy tego WNklnione. Może 
przypadkiem zna pana Smitha—odparła pani Rublnkiewicz unosząc elą 
z siedzenia dorożki, — Chodźmy do sklepiku! 

Wąską ł ciemną apteczką oświetlał płomyk gazu. Z głąbi wysuną ta slą 
chuda postać o ostrym, haczykowatym nosie, z kosmykami siwych 
włosów sterczących u brody I policzków; na wyschnląta] |ak u ptaka 
głowie tkwił siary, zatłuizczony mąlenlk. 


Doktor PigłowskI dług im i zwrotami, słoaowanynnii przez wszystkich 
cudzoziemców niepewnych swej angielszczyzny, wyjaśniał cel od¬ 
wiedzin w sklepie. 

Jegomotć o ptasiej głowie przyglądał mu slą ciekawie. 

— Pan szuka zielarza Smitha? — zapytaf wyraźnie zdumiony. 

■ — Tak, panie Wilkinson — odrzekł Henryk. — Szukam przyjaciela 
mego kuzyna — zielarza — I wiem, że nosi to nazwisko. 

Pan Wllklnson unióał brwi do góry, 

— Hm... przyjaciel paneklego kuzyna nazywał sią Smith — powtarzał 
wpatrując slą w młodego lekarza. — Niejeden Smith mieszka w Lon¬ 
dynie — dodał po chwili, — żarączam Jednak, że nia ma tu zielarza 
Smitha. 

Henryk wykonał zrezygnowany ruch w stroną drzwi. 

— Chwlleczkąl — powstrzymał go aptekarz. — Znam zielarza tego 
nazwiska, proszą pana — oświadczył naraz z tajemniczym uśmiechem. 

— Znam zielarza Smitha— powtórzył kiwając swą ptasią głową I spod 
oka patrząc na doktora. — Ale on nie mieszka w Londynie I bardzo 
wątpią, czy pan może do niego mleć Interes.,, 

— Wątpi pan? Dlaczego, panie Wllklnson? 

Pan Wliklnion pogtsdzlt aiwe bokobrody t odrzekł z wahaniem nie 
patrząc na młodego lekarza! 

^ Hm... pan Smith jest wielkim dziwakiem, proszą pana.,. Wyjąt¬ 
kowym dziwakiem,,, 

—' Dziwakleml zawołała w nagłym oiinianlu pani Katarzyna. 

— Tylko wyjątkowy dziwak mógł slą przyjaźnić z magistrem Zlółkol 

— Jak znaleźć tego Smitha? — dopytywał Henryk, — Odzie on 
mleezka? 

Pan Wllklnson wlepił w Henryka ptasie oczka. 

— Mieszka w Thuritaiton, proszą pini — odrzekł po ohwIlL — Tylko 
wThurshision pen go znajdzie, bo pan Smith nigdzie nie bywa... Chyba 
że wyjeżdża do AłrykL.,^ 

-'Do Afryki?!"-wrykrzyknął Henryk. —To ten lam, mamo! Pan Smith 
przyjaźnił slą z naszym kuzynem! On przechowuje izkatulkąl 

Pani Katarzyna kiainąła w rące, 

Henryczku, zaraz jadziemy go szukaćl 

Aptekarz nie rozumiał po polaku, ale z Intonacji głosu cudzoziemki 
rhO(H slą domyślić, że przybysze mają zamiar odwiedzić Roberta 
Smitha. 

— Czyżby pan wybierał g|ą do niego? — zapytał ze zdumieniem. 
Tak, panie Wllklnson! Proszą o dokładniejszy adreal 

Oblicze pana Wllkinsona zmieniło wyraz; zamiast zdumienia malowała 
atą na nim oboJątnoSć I rezygnacja. Widać by to, że pan WUkinaon urnywa 
rące, nie bierze ne ileble odpowiedzialności za naatąpstwa, Jakie mogą 
wyniknąć ze ipotkanla cudzoziemców z panem Smithem. 

Thuretaston mieści slą w hrabitwie Cheihlre — objaśnił uprzejmie 
kreśląc adres ne kawałku papieru. ^ Na półwyspie Wlrral, proszą 
pana... w pobilżu Llverpaolu. Z Londynu nwgą paóatwo odjechać 
z dworca Euston albo St. Pancrat.^, ^yczą powodzenia — dodał 
z lajemniciym uśmieszkiem. 

Dorożkarz nie zdziwił slą, gdy cudzoziemcy spieszący niedawno na 
Fleel Street nl stąd. ni zowąd wysiedli po drodze; nie zdziwił alt też, gdy 
kazali slą odwieźć jak najprądzej z powrotem do hotelu, 

Cdn. 
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ŻSRR (PAP). W Kazachetanid pó- 
wstał koncarn naukowo-produkcyjny 
zajmujący aią wykorzystaniem ener¬ 
gii wiatru. Tworzące koncern przed¬ 
siębiorstwa specjalizują sią w proje¬ 
ktowaniu nowych typów „wiatraków 
energetycznych", ich seryjnej pro¬ 
dukcji^ mont^u i obstudzi. 8pec]all<- 
śbi koncernu przystąpfłl do opraco- 
wywąnia wlatroagregatdw do wybie¬ 
rani i wody z głąboklch tludnl oraz 
produkcji'prądu dla ferm z wierzą¬ 
cych. Ten koncern nie powstał tu 
przypadkowo. Republika ,,obfituje" 
w wiatry. Z obllczeó wynika, li tylko 
w rejonie Wąwozu Alakulskiego (po¬ 
łudniowy wschód Kazachstanu} wy¬ 
korzystując siłą wiatru można otrzy¬ 
mać wjącej energii elektrycznej 
w skali roku, aniżeli wynoel.roczna 
produkcja wizystkloh Istniejących tu 
elektrowni wodnych I cieplnych- 
UczenJ Kazachstanu pracują taż 
nad rozwiązaniem problemu wyko¬ 
rzystania w celach energetycznych 
promieni słonecznych, wód podzie¬ 
mnych I gazu biologicznego, Nieda¬ 
wno powstała tu grupa „Helloblo- 
term", która skonstruowała już po¬ 
nad 30 typów słonecznych ,,kotło¬ 
wni" na użytek budownictwa miesz¬ 
kaniowego I Szklarni, (tok} 


GRATISOWE PROSPEKTY! 

Oltrujsmy UJtilog i śdrMśrni łlrm 
, MfflKhcKłowychi orii wzory I IttOw gws- 
^ rtnftiFjącyćh etrrymywsnls praipsklów. 

I Dąbrswi Qśmk»i t 
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rnistrzowie sportu — S«an 

Kanan (na w ciemnym ki^ 

mobile'} 1 Thomas lan GftfTIth, 

Jakim oudem at irzy, w gruncie 
rzeczy bardzo nieś komplikowane 
i „na jedno kopyto", filmy osiąg¬ 
ną tak ogromny sukces? Najce- 
tniejszej odpowiedzi na tc pytanie 
udzieli! chyba jeden z aktorów 
— bohaterów tych obrazów — Pat 
Morita, Powiedział: Ralph ma 
wdżi^k, tftóty aprawia, że uiapają 
mu wszyscy młodzi luffzia, Po¬ 
wiem się z nim identyfikują, Ale 
tak naprawdę ta/amnica powodze¬ 
nia tkwi w czym innym. Po prostu 
młodzi ładzie, szczegółrtie w na¬ 
szych czasach, pofrzapu/ą Pardzo 
psychicznego i morafnego wspar¬ 
cia, Każdy młody człowiek marzy, 
by posiadać w s wym życiu władnie 
kQgo$ takiego, jak tu na ekranie 
spotyka. Kogoś, kto jest dta niego 
równocześnie ojcem, przyjapie- 
tem, opiekunem, kogoś, kto nie 
osądza, nie zabrania, aie S¥/ym 
autorytetem i mądrością prowa¬ 
dzi, ktoza¥fszepomoże.,, JenfUm 
pozwała też zrozumieć, że pewne 
zasady po prostu nie powinny być 


UAV ^ 

f; 


łamane. Ten łfłm jest samą szła- 
chetnością, Doprze świadczy 
o młodych widzach (akt, że tsk 
znakomicie się sprzedajet 
Ale, aie... Nie napisałam jesz¬ 
cze o najważn iejszym aktorze z te- 
go lllmu, o człowieku, który wciela 
się w Daniela ■ budzi tak powsze¬ 
chną sympalią. flalph Macchlo 
— Amerykanin włoskiego pocho 
dzenia, który naprawdę nazywa 
sie Hślphi Slecklłilet urodził się 
4 października 1961 r. „Odkryta"' 
go ponoć w 1^77 r. pani Marla 
Paslor^ która stała się impresa^ 
riem młodego talentu. Pierwszy 
film, w którym zagrat Ralph, utę-^ 
nął w mrokach niepamięci, a co 
dopiero mówić q jego niewrale 
znaczącej roli w nim Nosił tytuł 
„Up the Acadamy". Zaó pierwszą 
rolę, po ukoóczeniii dramatyczne- 
gc kursu, Halph otrzymał w telewi¬ 
zyjnym serialu ,,Erght is enough". 
Grał w njm,„ trzynastolatka, choć 
miał już skorVczone lat 18. Przy¬ 
stojny szatyn o piwnych ocz^ach 
i długich rzęsach, 170cm wzrostu, 
z wyjątkowo młodzieńczą, pozba¬ 
wioną zarostu twarzą, jak ulał pa¬ 
suje do róJ chłopców, natomiast 
niezbyt może liczyć^ że z laką 
urodą ktokolwiek obsedzi go w roli 
dóro^ego mężczyzny. Do roli Da¬ 
niela, do której startowało setki 
nastolatków, Ralph przymierzył 
się mając już lat 221 Gdy występo¬ 
wał w trzecim filmie z serii, młał 
lat 27 i... nic po r^im nie było widać. 
Cóż — niektórzy zazdroszczą mu 
wiecznego nastolatkowania, ale 
on sam zamartwia się z tego po¬ 
wodu. Tym bardziej że wszyscy 
jego koledzy,, wraz z którymi 
wszedł w 1982 r. tak zdecydowa¬ 
nie na drabinę kariery w filmie 
^,The Outsider", grają już znacz¬ 
nie dojrzalsze postacie! Emilio Es- 
tevez, Rob Loye, C. Thomas No¬ 
wel I, Mat Di Ilon, Patrick Swayze 
I Tom Gru i se uchodzą ] uż za praw¬ 
dziwych gwiazdorów. Z ich sióde¬ 
mki, z której on przecież we wzru¬ 
szającej rcii Johrmy'egd rokował 
najlepiej, to władnie jego kariera 
rozwija się obecnie naiwclniej. 
(Przypomnę: w filmie Johnny 
w obronie własnej zabił nożem 
rówieśnika J musiał uciekać. Po¬ 
tem ratował małe dzieci — wyno¬ 
sząc je z płonącego domu. Uległ 
takim poparzeniom, że umarł. Wi¬ 
dzowie filmu autentycznie szlo¬ 
chali w trakcję oglądania tej 
sceny.) Rzeczywiście prze¬ 
szkadza mu w aktorskim roz¬ 
woju chyba wyłącznie młodo¬ 
ciany wygląd. 




Ralph w 1987 r., a więc jako 
dojrzały, 2^letni mężczyzna, 
ożenił się z pieręgniarką z za¬ 
wodu — Phyiis. ,^Chodzili’' ze 
sobą przez ponad 10 iat. To 
małżeństwo spowodowało 
dziką publiczną awanturę ze 
strony pani Pastor, która wy¬ 
cofała się z prowadzenia jego 
impresariatu i zażądała 4C min 
dolarów odszkodowania. Ak¬ 
tor zapłacił jej 30. a i tak nie 
uniknął oszczerczych wywia¬ 
dów. których na jego temat 
była współpracownica udzie¬ 
lała na prawo i lewo. Panią 
Pastor rozwścieczył fakt, że 
nie będzie już mogła „hand¬ 
lować'' wiecznie młodym, 
a doświadczonym aktorsko 
Ralphem. Żonkosia do mło¬ 
dzieżowych ról raczej nie wy¬ 
pada przecież angażować. 

Ale miejmy nadzieję, że kło¬ 
poty Ralpha Już się skończyły, 
choć nie słychać jeszcze o je¬ 
go nowych przebojach. Aktor 
spokojnie czeka na nowe pro¬ 
pozycje i — co ważne ™ wie¬ 
rzy w siebie. — Daoieł to była 
niewąipiiwfe mojs życiowa ro¬ 
la — przyznaje — a/e w końcu 
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RALPH 

MACCHIO 

— przez 5 lat 
nauczył się walczyć 


Czytelnik mojej recenzji łiimtii 
.„Wygrać ze śmiercią"' — ^ podpisa¬ 
ny (niestety oszczędnie i tajemni- 
cio) literką „T", swoim listem wy¬ 
wołał wilka z lasu, czyli temat tego 
„Gwiazdozbioru". 

— Pani Ewo — napisał. —- Tro¬ 
chę się z panią zgadzam, a trochę 
jednak nie. Wfiłmach karate bywa 
może czasem za dużo „ mocnych " 
scen, aie przecież nie we wszyst¬ 
kich. Niektóre fiłmy tego rodzaju 
wcate nie uczą bruieiności, ałe 
przeciwnie — wiefu dobrych rze¬ 
czy, m.im opanowania. W mojej 
miejscowości, a mieszkam w Bes¬ 
kidach, egiądamy poza telewizją 
tylko wideo. Najwięcej w soboty 
i niedzięte. Nawet po kiłka filmów. 
Staramy się zaliczać nowości 

— ciągie ktoś przywozi je z wypo- 
źyczałni, zdobywamy też fUmy 
drogą prywatnej wymiany itp. Fil¬ 
my walki wszyscy iubią najbar¬ 
dziej... 

Drogi Tomku I (pozwól, że tak się 
do Ciebie zwrócę — będzie to 
sympatyczniejsze niż pisaó 
.,T"). Myślę że nie tylko częścio¬ 
wo, ale w gruncie rzeczy całkowi¬ 
cie się zgadzamy, choć ja (pewno 
jako kobieta, która ponoć zmienną 
jest) wolę oglądać różnorodne 
w lemacie i w lormle obrazy. Przy¬ 
znaj — filmy karate konstruowane 
są na zbyt podobnej zasadzie... 
Ala nie e tym chcę dziś pisać. 

I ja uważam, że istnieją filmy 
karate, które — jak się wyraziłeś 

— przynoszą młodym widzom 
wiele dobrego i z pewnością od¬ 
stręczają od bezmyślnej brutalno¬ 
ści. a także bynajmniej nie za¬ 
chęcają do trenowania wyłącznie 
mięśni zamiast gtowy„ Do takich, 
głęboko moralnych, filmów należą 
z pewnoiclą trzy z serii ,.Karate 
Kid". Nie wątpię, że znasz ja dos¬ 
konale, podo-bnie jak wielu innych 
naszych czytelników, choć w Pol¬ 
sce są dostępne tylko na wideo... 

Pierwszy ..Karate Ktd'" powstał 
w 1984 r. I bardzo szybko przyniósł 
producentom kilkaset (ł) milionów 


dolarów czystego zysku. Nic dziw- 
nego> że pomysł kręcenia konty¬ 
nuacji wykletkował w gk^wie głów¬ 
nego finansisty tego pomysłu 
— Jarry^sgo Weintreimba Już w 10 
dni po premierze pierwszego fil¬ 
mu. Zanim jednak powstat nowy 
scenariusz i reżyser oraz dwaj 
główni aktorzy, wolni od zobowią¬ 
zań, mogli stawić się na planie 
filmu, minęło aż pMora roku. 
ftatpti Macctiło, czyli filmowy Oa- 
niel, zdążył zagrać już dwie Inne 
role! w tv w filmie „Billy Grier" 
i pełnometrażowym, muzycznym 
obrazie „Cross roads" (który oka- 
zat się zresztą finanaową „kla¬ 
pą""}. Pal Morite (Mr Miyagi) po¬ 
rzucił dla kolejnego „Karate Kida" 
plan telewizyjnego serialu pt 
„Happy days"'. Reżyser Jotm G. 
Awildsen (pierwszy reżyser słyn¬ 
nego ,„Rdcky'') zrezygnował dla 
lego filmu ze swoich następnych 
artystycznych projektów. W ,, Ka¬ 
rate Kid II" akcj;a nieco tylko róż¬ 
niła się od poprzedniej — poka¬ 
zano więcej walk, no i zaproszono 
do obsady następną sympatyczną 
osobę —- dwukrotną „misskę" 
— śliczną Tam lyti TomItę. No I sta- 
lO' się zgod n i e z pr ze wi dywaniami : 
kolejna część , „Karate Kida'" także 
stała się przebojem kasowym. 

producenci, tym razem już 
w ogóle bez wahania, poszli za 
ciosem i doszło do nakręcenia 
,, Karate K,d9111” — ostatniej i naj¬ 
lepszej te anlcznie części filmu. 
Wprawdz i ekipa realizatorów, 
i nawet i npatyczni aktorzy byli 
tym dzieł' riznudzani, ale... nieda 
się ukryć, .e wszystkie trzy głów¬ 
ne postacie dopiero teraz rozwi¬ 
nęły sportowe skrzydła,Zaczynali 
przecież od ó-tygodnlowej zaEed- 
wle znajorności podstawowych 
gestów, a teraz mają za sobą już 
Ó lat intensywnego treningu. Ićh 
duże już umiejętności (mówię tu 
o Rałi^Ni, Pad* Morllai I MaiHale 
Kove, który gra diabolicznego 
Kreese) potwierdzili zaproszeni 
do udziału w tym filmie prawdziwi 
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NAJJAŚNIEJSZY 

OBIEKT 

WSZECHŚWIATA 

odkrytl {>irytyj»cy astn>nomo- 
Mrle z obcerwstortum w Green- 
wich, Je»1 to kwazar kwadry- 
llon (liczba wyrażona Jedynka 
z 1.S zorainIJ razy JainlaJszy od 
Słońca t odległy od Ziemi o 12 
miliardów lat świellnycb. Tak 
matywnogo oWektu, znajdują¬ 
cego alg na peryferiach dotlę- 
pnego naszym obserwacjom 
wszechświata, astronomia 
współczesna nie zna. Za wcze- 
śnle dziś na jakiekolwiek Inter¬ 
pretacje naukowe» odkrytego 
przez zespół astronomów pod 
Meninklem Richarda McMaho- 
na I Mlke'a Irwina, kwazara. 

Równia niezsryldego odkry¬ 
cia dokonali nieco wcześniej 
astronomowie amorykahtcy, 
W galaktyce oznaczonej sym¬ 
bolem NGC 6240, odlegloj 
o 300 min lat śwlettnych od 
Ziemi, dostrzeżono tajemniczy 
obiekt, którego masa jest 100 
miliardów razy większa od ma¬ 
sy Słońca. Przypuszcza się, że 
jest to wyjątkowo masywna 
czarna dziura, największa 
z dotychczas odkrytych, A mo¬ 



że mamy tu do czynienia z nie¬ 
znaną jeszcze formą Istnienia 
materii we wszechświecleT 

Sama galaktyka NGC 6240 
jest też nietypowa. Składa się 
z dwóch wirujących dysków 
gazowych, zamiast |ak za¬ 
zwyczaj — z Jednego. Tajem¬ 
niczy obioM znajduje się w 
centrum drugiego dysku. Jego 
masa jost równa Ilości materii 
składającej się na naszą Gala¬ 
ktykę, czyli układ Drogi Mlecz¬ 
nej, 

Ostatnie odkrycia dowodzą 
niezbicie, że wszechświat jest 
bardztej skomplikowany, niż 
nam się wydawało do tej pory. 
Czy w ogóle kiedykolwiek po^ 
znamy rzeczywistą jago struk¬ 
turę? 

Pfl^ES 


KOMETY — 

wysłannicy 

aniołów? 

Nie będę pisał tu o właściwoś¬ 
ciach, wyglądzie i strukturze komet, 
lecz jak w różnych wiekach ludzie 
byli do nich ustosunkowani. Chiń¬ 
czycy patrzyli na nie chłodnym 
okiem, ale już w średniowieczu ko¬ 
mety były zwiastunami nieszczęść. 
Dlaczego? 

Dlatego, że kometa ma Inny 
kształt niż Słońce, Księżyc, gwiaz¬ 
dy? A może dlatego, że Słońce 
i gwiazdy zawsze znajdowały się na 
niebie na swoim miejscu, natomiast 
komety nadlatywały niespodziewa¬ 
nie (wtedy nie wiedziano nic o or¬ 
bitach)? Każdy przelot komety wią¬ 
zano z jakimś nieszczęściem. Na 
przykład komety poprzedziły 
śmierć cesarzy Nerona i Wespaz- 
jana. W 371 r. p.n.e. miały zwias¬ 
tować upadek Spartan. 

Żyjący w latach 1493-1541 nie¬ 
miecki lekarz i filozof, Paracelsus. 
uważał komety za narzędzia anio¬ 
łów; mieli je zsyłać w celu prze¬ 
strzegania ludzi przed grożącymi 
im karami za grzechy. 


Długo komety dawały wdzięczne 
pole do popisu oszukańcom I astro¬ 
logom. Próbowano też wytłuma¬ 
czyć to zjawisko naukowo. Na przy¬ 
kład Arystoteles uważał, że jest to 
zjawisko występujące w atmosfe¬ 
rze — jak piorun. Jeszcze w 1910 r. 
umieszczono na pocztówce wiersz, 
którego fragment przytaczam: 
,,Achf Przed nadeIściBm 

strasznego komety, 
gdy razem z ziemią zginiemy 

— niestety* 

Wśród powszechnego strachu 

i strapienia 

Ostatnie Ci wysyłam szczere 

pozdrowienia..." 
gdy miną wszystkie 
j okropności. 

Odpisz mi. czy całe zostały 

Ci koścr 

Wierszyk pesymistyczny, choć 
nas raczej nie przeraża, a śmieszy. 
Dziś wiemy, że kometa nie jest 
wysłannikiepi anioła, ale ciałem 
niebieskim nie mającym żadnego 
wpływu na wydarzenia ziemskie. 

Radosław PoczykowskI 
ul. Wesoła 1T m. 24 
15-307 Białystok 
PS Wierszyk przepisany z książki 
,,Komety ciała tajemnicze'". 


UWAGA, 

MIŁOŚNICY 

ASTRONOMni!! 

W msju lOital wydany pierwtxy 
numer ^mi»iięc 2 nlka „yedeme- 
mitoinila atlronomll"! 
Czjtapłsme edretotiane jetl do 
począttujących miłośników aftrn- 
mmii, ■ więc lakia do Weil Zne|- 
dlzlKla w nim mJn.: 

— kalendanyli: nitronDinlciiiy, 

— przewodnik po gwiazdozblo- 
rech, 

^ wskazówki dotyczące budowy 
najprottsiago aprzęlu oóaerwacy]^ 
nego, 

— porady i zekróiu ó6ierwK|l 
I toingrafowenie nieba, 

— ogloazanla I konkurty. 

Uwaga, riewialkl nakład! Tannl- 

nowe otrzymywanie „Yadamacum 
(...]** zapewn I Wam ledynte PRENU¬ 
MERATA! Wpłaty z mieiifunym 
wyprzedzeniem należy pmasylać 
na konto; Prywatne Wydawnictwo 
Naukowe WEGA, II. Srzozowakh 
96-035 Ozorków, ekrytta poczt. 63, 
PKO 0/Zglerz nr 4r6274se9M36. 
Cana iednego egzemplarza! wraz 
z przaaylką — HM zL 

ŚM-57 



IV czerwcu, w wakacyjnych Już nastrojach, program „Hefio "zaprasza 
was do wysłt/chartia trzech dobrze znanych bajek w wersji angiełskiej. 
Pierwsza z nich to bajka o Śpiącej Króiewnie. Życzymy miłej zabawy! 


A Story 

THE SLEEPING PRINCESS 

Oncc upon a time therc lived 
a beautiful princess. 

A Song 

There was a princess long ago 
ong ago (bis) 

rhere was a princess long ago 
long, long ago 

And this beautiful princess lived 
in a big high tower. 

A Song 

The princess lived In a big high 

big, high tower (bis) 

The princess livod in a blg^ high 
towe^ 

long, long ago " 

One day somebody came to seo tho 
princess. 

It was a wicked fairy, a wicked 
fairy with a wand. 

^ Tm a wicked fairy and I don't 
like that beautiful princess. 

I think r II seod her to sleep. 

So the wicked fairy waved hor 
wand. 

A Song 

The wicked fairy waved her wand 
waved her wand (bis) 

The wicked fairy waved her wand 
long, long ago 
— Go to sleep, Princess. 

Then the princess went to sleep. 
She ślepi for a very long limę. 
She slept for a hundred. years. 

A Song 

The princess slept for a hundred 
years, hundred years (bis) 

The princess slept for a hundred 

years long, long ago 

Now, while the princess was as- 

leep agreat łorest grew around the 

tower. 

A Song 

A great big forest grew around 
grew around (bis) 

A great big forest grew around 
long, long ago 


Bajka 

ŚPIĄCA KSIĘŻNICZKA 

Niegdyś żyta piękna księżniczka. 

Piosenka 

Była księżniczka dawno temu, 
dawno temu (bis) 

Była księżniczka dawno temu, 
dawno, dawno temu. 

I ta piękna księżniczka mieszkała 
w dużym, wysokim zamku. 
Piosenka 

Księżniczka mieszkała w dużym, 
wysokim zamku 
dużym, wysokim zamku (bis) 
Księżniczka mieszkała w dużym, 
wysokim zamku 
dawno, dawno temu. 

Pewnego dnia ktoś przyszedł zoba¬ 
czyć się z księżniczką. 

To była zła wróżka, zła wróżka 
z różdżką. 

— Ja jestem zła wróżka i ja nie 
lubię tej pięknej księżniczki. 
Chyba zaczaruję ją, żeby zasnęta. 
Więc zła wróżka machnęła swoją 
różdżką. 

Piosenka 

Zła wróżka machnęła swoją różdż¬ 
ką machrvęta swoją różdżką (bis) 
Zła wróżka machnęła swoją różdż¬ 
ką dawnOt dawno temu. 

— Zaśriij księżniczko. 

Wtedy księżniczka zasnęła. 

Ona spata bardzo długo. 

Ona spała przez sto lat. 

Piosenka 

Księżniczka spała przez sto lat, 
sto lat (bis) 

Księżniczka spała przez sto lat 
dawno, dawno temu. 

W tym czasie kiedy księżniczka 
spała, 

potężny las wyrósł wokół zamku. 
Piosenka 

Potężny las wyrósł wokoło, 
wyrósł wokoło (bis) 

Potężny las wyrósł wokoło 
dawno, dawno temu. 


And Ihe forest grew so high you 
could hardly see the tower. 

The forest grew and grew while 
the princess slept. 

Then after a hundred years who 
should come riding along but 
a prince. 

— i'm riding along. 

Handsome prince. 

— hm riding along. 

Handsome galant prince. 

— Tm riding along. 

A Song 

A galant prince came riding by 
riding by (bis) 

A galant prince came riding by 
long, long ago 

The prince took his sword and out 
his way through the forest to the 
tower. 

He walked into the tower up the 
steps 

and at last came to the beautiful 
sleeping princess. 

— Wake up Princess, wake up. Ifs 
me, your handsome prince. 

He shook the princess, but she 
didn't waka up, 

So he shook her again. 

— Wake up Princess. 

Then he had an idea. 

— Aha. 

He woke the princess wilh a kiss 
A Song 

He woke the princess with a kiss 
with a kiss (bis) 

He woke the princess with a kiss 
long, long ago 

— Oh. helloE Who are you? 

— I‘m your handsome prince, , 

— Oh, well. We‘d betler gef mar- 
ried then. 

A Song 

The happy pair were married then 
were married then (bis) 

The happy pair were married then 
long, long ago. 

And they lived happily ever after. 
And the wicked fairy said: 

— Orat! 

And thafs the end of Ihe story. 

A Song 

So everybody'ś happy now 
happy now (bis) 

So everybody's happy now 
Eong, long ago (bis). 


• i 


\ las wyrósł taki wysoki, że prawie 
nie widać było zamku. 

Las rósł i rósł podczas kiedy 
księżniczka spała. 

Potem po stu latach kto mógłby 
przybyć tu Jadąc przed siebie, 
jeżeli nie książę. 

— Ja jadę przed siebie. 

Piękny książę. 

— Ja jadę przed siebie. 

Piękny, dzielny książę. 

~ Ja jadę przed siebie. 

Piosenka 

Dzielny książę przybył, przejeż¬ 
dżając tędy, 
przejeżdżając tędy (bis) 

DTiielny książę przybył, przejeż- 
dż.ijąc tędy dawno, dawno temu. 
Książę wziął swój mlecz I wyciął 
drogę przez las do zamku. 

On wszedł do zamku na górę 
j nareszcie przyszedł do 
pięknej śpiące] księżniczki, 

— Obudź się księżniczko, obudź 
się. 

To ja, twój piękny książę. 

On potrząsnął księżniczką, ale 
ona nie obudziła się. 

Więc on potrząsnął nią znowu. 

— Obudź się księżniczko, 
wtedy on miał pomysł. 

— Aha. 

On obudził księżniczkę pocałun¬ 
kiem. 

Piosenka 

On obudził księżniczkę pocałun- 
kięm, pocałunkiem (bis) 

On obudził księżniczkę pocałun¬ 
kiem dawno, dawno. temu. 

— Och, dzień dobry! Kim ty jesteś? 

— Ja jestem twój piękny książę, 

— Och, dobrze. W takim razie le¬ 
piej byłoby, gdybyśmy wzięli ślub. 
Piosenka 

Szczęśliwa para wzięła ślub po¬ 
tem, wzięła ślub potem (bis) 
Szczęśliwa para wzięła ślub potem 
dawno, dawno temu. 

! oni żyli długo I szczęśliwie, 

A zła wróżka powiedziała: 

— Do licha! 

I to jest koniec lej bajki. 

Piosenka 

Więc wszyscy są szczęśliwi teraz, 
szczęśliwi teraz (bis) 

Więc wszyscy są szczęśliwi teraz 
dawno, dawno temu (bis). 
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RALPH 

MACCHIO 



DOKOŃCZENIE ZE STB, 13 


na innym etapie życia z pew¬ 
nością dam sobie radę i z inną 
roią. Jestem znudzony tamtą 
kreacją i chcę mieć możfiwość 
daiszego aktorskiego rozwo¬ 
ju. aie nie znaczy to. że postać 
Danieia przestała być mi biis- 
ka. Przecież byłem. Jak Daniel, 
wątłym słabeuszem, który 
drżał przed siiniejszymi. Dzię¬ 
ki temu fiłmowi stałem się in- 
nył Dziś nie odczuwam łęku 
przed żadnym przeciwnikiem. 
Po łatach treningów karate 
uzyskałem też inny stosunek 
dożycia. Jestem zrównoważo¬ 
ny, chłodny, nic nie wyprowa¬ 
dza mnie z równowagi. 

Sądzę, że w roli Daniela 
Ralph — tak samo jak i ta 
postać jemu — pomógł wielu 
młodym widzom, którzy zde¬ 
cydowali się go naśladować, 
odnaleźć siebie! 

Adres korespondencyjny 
Ralpha pochodzi sprzed roku. 
C/o lvy Rogen, Columbia Plc- 
tures, 711-Sth Ayenue^ lOth 
Floor, New York, H.Y. 10a22/U- 
SA. 

, EWA BIELSKA 
Fol. „Cfne fferwa", 

„Premłśre" 
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KRZYŻÓWKA 

MAGICZNA 


JEDNAKOWE OBRAZKI 

Wśród dziewięciu — na pierwszy rzul oka jednakowych 
— obrazków tylko dwa są identyczne. Czy potrafisz je 
wyszukać w ciągu 3 minut? Swoje rozwiązani© porównaj 
z tym. które ukaże się w następnym numerze. 


REBUS 


R OZ W iąza- 
niem j©st wyraz 
9-ljtero'wy, 



Każdy wyraz wpisuj© się poziomo i pio¬ 
nowo. 

t)i sokol© jest synonimem bardzo dobrego 
wzroku. 2) ciemny, pięknie śpiewający 
ptak z rodziny drozdów, 3) w szkielocio 
ryby^ 4) gatunek antylopy (wspak — część 
trójkąta), a) wypada na arenę podczas 
korridy, ^ ..cięty'" owad, 7) gatunek papu¬ 
gi, $ drapieżnik z rodziny kotów spotykany 
w Puszczy Augustowskiej i Biatowieskiei, 


BRAMtkARZ 




ROZWIĄZANIA 
Z POPRZEDNIEGO NUMERU 

MA|.ARZ^ P. B. C. A. UKOŚNIK MACICZNY: 
«ip. Itpitli. *parM. pArapBt, liapary. 
tynk. CO JESZCZE: riporl ^ wzOr «llw 
ducfet powuraimćy t\ę ptztz eal^ uirokDtC 
lub dtUJtbU Ikiniilf. TAJEMNICZE DZIAŁA¬ 
NIA: 

316 4- 9^4 - SM 
4 + 

J73 - 17 ^ass 

43 r 32 - 94E 


Tylko kilka z dziesięciu kopniętych piłek 
potoczy się do bramkarza. Ile więc piłek 
będzie musiał złapać, aby nie wpadły do 
bramki? 


LABIRYNT- ¥ 




A-f. £t' 


cieni ABR.«Ki';DABSY 


Popatrz na ten rysunek i postaraj się wyodrębnić wzrokiem w jedną 
całość le wszystkie jego fragmenty, które oznaczono kropkami. Czy 
układają Ci się już w jakiś obraz? Teraz weź ołówek lub mazak i starannie 
zamaluj te zakropkowane obszary. Rozwiązanie otrzymasz natychmiast. 




Odgadnij nazwy przedstawicieli fauny i wpisz je 
do diagramu. Litery z kratek ponumerowanych 
w prawym doi nym rogu napisane od 1 do 22 utworzą 
nazwy trzech zwierząt — rozwiązanie zadania. 
Prześlij je w ciągu 10 dni od daty tego numeru pod 
adresem: „świat Młodych’', ul. Mokotowska 24, 
00-561 Warszawa, „Zadanie premiowane nr 869". 

Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w lasowa¬ 
niu 10 nagród po 20 000 zi. 

PRAWOSKRĘTNIE: i) aligator, kajman lub gawial, 3) 
iedna nie czyni wiosny, 7} chroniony gatunek ropu¬ 
chy: szara, żółty pas wzdłuż grzbietu, 11) ryba 
o zarysie niemal kolistym w wyniku całkowitej 
redukcji ogona, występująca w wodach tropikalnych 
i ciepłych (przestaw litery w wyrazach ogół-i-wams), 
12) łowny ptak leśny. 

POZIOMO: 4) daje mleko, ą) wyrasta z kijanki, 9) 
jasnobrunatny drapieżnik łasicowaty, 13) ptak dra¬ 
pieżny z rodziny sokołów lub młody orzeł. 


PIONOWO: ?} przyszła do woza (w przysłowiu), 5) 
gatunek koczkodana (lub rzymska bogini lasów 

1 towów), 6^ samica jelenia, ip) występuje w bajce 
o Czerwonym Kapturku. 

ROZWIĄZANIE ZADANIA PREMIOWANEGO NR 3S4 

2 30 numeru „Świata Młodych” z dnia 13.04,1901 r. 

Przyroda, akademik, krlogram, organizm, ziemniak, 
promotor, seniorka, margines, gromadka, kanonada, we¬ 
lodrom, przewina, kopanina, naklejka, sielanka. 

Nagrody po 20 000 zł wylosowali: 

Radosław Biełtńskł — Kędzierzyn, Zuzanna Budctewlcz 

— Białystok, Płoir Chrabąszcz — Kielce, Jurand Dera 

— Poznać, Marta Graczyk — Częstochowa, Marek Kar¬ 
wowski — Płock, Monika Markowska — Urzejowice, Anna 
Sawińska — Myślibórz, Tomasz Skiścim — Legionowo, 
Zuzanna Zachtej — Bytom, 



- - - -t- - 



SI a 

^ uSj-YcLL 

Rodayuj? kglpgium: SiMilalAw 

{sflłir. red.), Knr*trna KHmonflci, Tomujc Kio* 

tomki. Cm Kotlrtslia, Jan Or 9 elbrind {red. 

rucz.). Siarłota Piwel. Zdzktiiw PrzvbinQ«>^ 
ifcl, OraiyiM ŚfnMdar-Suilomka red- 

nacz).. 

Andres redakcjt lA. ?4, OO-SSl 

Warszawa, leleic Sł3S&a. Telel'«ły: rsdaktM 
naczelny: 2MSS1, z-ca red. nacz. 
— sahratarz radakcjl — S2S-2S-4S: 

dlzlal łączności z czylelnikami — 31-6M3; 
dział aportowy 1 zainterescwari — 
dział afłdleczrio-wychnwaMiczy — 2M7-OQ: 

dział kultury — 638-77-21: letoreporferzy 
—21-98-^; dziat reklam, promocii i kol ponażu 
Dfai dziat produtucji wydawniczai —29-21-42. 
Nie zamdwidnych materiałów redakcja nw 
zwraca 

WYDAWCA. S.P. „Świat Młotiych", Warszawa, 
ul, bli>ku4dw«ka 24. Dyrełdfir Siura Zarządu 
— Andrie) KKk««w«kl — lel. 838-56-18. Nu¬ 
mer konia bankowflflo; PBK III OM-wa 
37W15-8739ia 

Ootoazertla przyjmuje r«dakc|e, {tal. 21-1908) \ . 

Za tre4d ogtoszeń re<lalucja nie odpowiada 
inlortnacji 0 warunkach i lerminechprenundfr- - 

raty udizietaja wsryaikie oddziały RSW „Pra- 
aa-Kslążha Ruch" oraz urzędy pocztowe. 

SKŁAD: wtaany 

ŁAMANIE: Supdrdral Sp. z C.O.. Warszawa, ul. 

Ftakowiecka 32. 314386. lat. 4909-36. 

49-32-31 w. 297 

DRUK- Praadwe Zakłady Gratlczne w Lodzi 

' • . i 

. ^ ' Te 
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Rysunki KRZYSZTOF KOPEĆ 



Scenariusz EWA ŹYCHLIŃSKA-KONAROWSKA 





SwiflTlR 

mOO€ iSwsioOE SYCie?; 


KOMIE 
rE MMI 



4T1^C 


^lp6tFZ:i 


'wipzioe.^fórHĄ 

lCa,tfl|tŁ£^ PIZ2EZ 
fEMltCf? W&yYĆNĄ PC7- 
f?W!OAiĄ PfłMiĘLi 



PfełłOjs HO*rosR:5#cus-MfKP&c.f? 
aeBf9-KrtPflB(3fj ecfl we 



C?PCZWlflN\ , 
oc?a'4fłcżę9H\i\^ 

pf?c2e^. 

F0^e.e6|g^g- 


'i' 'V, 








ta (mi£ weBs:)f? PR?eoęc£C^ff; 

:3ecres pewNf),2Łci&(Ę uodto-f?^ 



NWag " 

PK?f TUlE, do MÓDBGjOj 

&TĘSKNOMKC? SECOł * 



Radzimy 

nadal, 

ale 

listownie 


Poradnia KIM BYĆ? 

Nasza poradnia ..KIM BYĆ?" prz'^tdje uka¬ 
zywać się na łamach Ta przerwa 

potrwa do września. Powód fest oczywisty: 
zbliża się już koniec ruk^ szkolnego, potem 
wakacje; odpoczynek od nauki i problemów. 
Ale my Was, kochani, wcale nie zostawiamy^ 
Jeśli mimo to chcecie zaraz dowiedzieć się 
wazysiklego o szkołach łub zawodach, które 
Was szczegół me iiileresują. piszcie. Odpo- 
wtedzi t-;,zymc."': listownie. Na kopercie za- 
znoczajcte nada! .,KIM BYĆ?" 

Redakcja 


Czy to także sport? 

GUINNESSOWE NAJ... 

0 Skoki sRmcchodDwe należą do wyjątkowo emocjonują¬ 
cych konkursów. Najczęściej odbywają aię oad aulami usta¬ 
wionymi tuż przy specjalnej pochylni, która służy do ..odbicia" 
się wykonujacegió próbę kierowcy. Jak dotąd najdłuższy skok 
w kategorii amatorów uzyskał Brytyjczyk Stuart Cameron. 
Prowadioiiy przez niego datsun 240 pokonał odległo^ 64,01 
m. Jeszcze dalej poszybowała zawodowa kaskaderka z Flory¬ 
dy, Jacąoeime De Crsa^t (na fordzie mustangu] — ITO.T^ m. 
0 Pierwszą z werylikowaną pieszą wędrówką dcMkola świa¬ 


ta była podróż Dawida Kunsta (USA), który wyruszył ze 
swojego rodzinnego miasta Wascea 20 czerwca 1970 roku 
i powróci! lam po czterech i a lach. W podróży towarzyszyli mu 
bracia^ najpierw John. którego zabili bandyci, a następnie 
Peter Dawid przemierzy! 48 tysięcy kilometrów. Jego bagaż 
dźwigały kolejno 4 muły. 

H 3S-letni Francuz iPbilIpp* Petit przeszedł po Unie o dłu^ 
goioi 42.6 m, rozpiętej między dwoma bliźniaczymi wieżow¬ 
cami, na wysokości 4t1 m. Po występie Irwającym 75 rninm 
(kilka przejść) został on oska/żony o... przestąp siwo kryminal¬ 
ne. Warto zacytować fragment orzeczenia policyjnego psy- 
chiairy; ,.Kto robi to na wysokości 110 piętra, nre nnoze być 
zupęinfę normalny", (zp) 
łnformacie z płerwsze/ potskief edycji 
„Księgi rekordów Cpionęęęa": 
wydawca „Reprołn"' Gdańsk i990 



















































































































































































































